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Sekretariat KCZZ na ostatnim  
swym  posiedzenia uchwalił nastę­
pującą deklarację w sprawie je ­
dności światowego ruchu zawodo­
wego i obrony pokoju:

Jedność św iatow ego ruchu zaw odo­
w ego zrodziła się z dośw iadczeń cięż­
kich zm agań l u d u . pracu jącego  z b a r­
barzyńskim  faszyzm em  i jego inspi­
ratoram i. Jedność ta —  k tó rej najdo ­
n ioślejszym  w yrazem  ie st Światow a 
F ederacja  Związków  Zaw odow ych —  
w yrosła z w ieloletnich tęskno t i p ra ­
gnień ludzi p racy  całego św iata. S tała 
się ich nadzie ją  i otuchą w  w alce o 
pokój, w olność, postęp i spraw iedli­
w ość społeczną.

Dwa la ta  istnienia Światow ej Fede­
racji Zw iązków  Zaw odow ych w yka­
za ły  niezbicie, że m ożliwa jest p łodna 
w spółpraca w szystkich krajow ych  or- 
ganizacyi zw iązkow ych k u  ogólnemu 
pożytkow i m iędzynarodow ej klasy
robotniczej.

Św iatow a F ederacja Związków z a ­
w odow ych w pisała do  bilansu sw ej 
działalności w iele dużych o s iąg n ęc  
we w s z y s t k i c h  dziedzinach: w  w alce  
o pokój, o zlikw idow anie pozostałości 
faszyzmu, o w olność związków zaw o­
dow ych, o odrodzem e dem okratycz­
nego ruchu  zaw odowego Niemiec i 
Japonii, o wzrost dobrobytu  m as p ia-
cujących, ,

Jedność ruchu zaw odowego została 
jednak  obecnie w ystaw iona na próbę 
zarów no w  poszczególnych krajach, 
jak i w  skali m iędzynarodow ej. Impe­
rializm m iędzynarodow y przeszedł w 
ostatnim  czasie do ofensyw y na p ra­
wa i b y t mas pracujących. Ofensywa 
(a ma się s iać  kam ieniem  milowym 
na drodze de podporządkow ania św ia­
ta interesom  imperializmu.

Dla osiągnięcia tych  zam ierzeń re ­
akc ja m iędzynarodow a, z im periali­
stami am erykańskim i na czele, skie­
row ała głów ny oqień sw ych araków  
na jedność szeregów  św iatow ego ru­
chu zaw odowego. Rolę głównego cho­
rążego w akcji rozbijania jedności ru ­
chu zaw odowego wzięła na Sl€^’° '
m erykańska Federacja Prac', ( )<
która od sam ego początku ustosunko­
w ała s !ę w rogo do SFZZ i czyn-.a 
w szystko, bv ja podw ażyć. Emisariu­
sze AFL podróżują po całym  świe-

cie _  po  Francji, W łoszech. N iem­
czech, Japonii i w ielu innych kra-
jac][ __ i wszelkimi dopuszczalnymi
i niedopuszczalnym i środkam i us łują 
dokonać rozłam u w zjednoczonym  
ruchu zawodowym . Próby tej działal­
ności widzieliśmy już w e Francji, A- 
m eryce Łacińskiej i innych krajach.

A kcja ta  nie ogranicza się jednak 
ty lko  do ruchu zaw odowego w  po ­
szczególnych k rajach  Szykuje się  ró­
wnież zam ach na całość i jedność 
m iędzynarodow ej organizacji ruchu 
zaw odow ego —  na SFZZ. Pod flagą 
p lanu  M arshalla . pod, dym ną zasłoną 
odbudow y pow ojennego św iata usi­
łu je  się w bić klin m iędzy poszczegól­
n e  k rajow e centrale związkowe, by 
tym  ła c n e j osłabić m iędzynarodow ą 
organizację ruchu zawodowego,

Do akcji AFL przyłączyli się, nie 
s te ty . ostatn io  także niekiórzy dzia­
łacze K ongresu W ytw órczych Związ­
ków  Zaw odow ych USA. Już na osta­
tnim  posiedzeniu kierow nictw a SFZZ 
przedstaw iciel CIO —  Jam es Carey 
usiłow ał w yw ołać zamieszanie w  sze­
regach  SFZZ przez wniesienie na po­
rządek. d irenny spraw y planu  Mar- 
s-halla. Próba ta  została udarem niona. 
N ie poszła na nią również i b ry ty j­
ska centrala związków zawodowych. 
O becnie jednak  kierow nictw o te j cen­
trali postanow iło zmiernć swe stano- 
w s k o  i poprzeć ak c ję  AFL i  działaczy 
CIO, zm ierzającą do poderw ania spoi­

stości SFZZ przy pornocv planu M a r 
shalla. Na sku tek  tego qrożba osła­
bienia jedności SFZZ przybrała jesz­
cze bardziej na sile.

W  obliczu tych  taktów  Komisja 
C entralna Związków Zaw odow ych w  
Polsce —  trw ająca  niezachwianie na 
gruncie u trzym ania najdale j idącej je­
dności św iatow ego ruchu zaw odowe­
go i jego organizacji: SFZZ — zakłada 
w  imieniu 2.800.000 zorganizow anych 
polskich robotników  i pracow ników  
pro test przeciw  usiłow aniu uczynienia 
ze Światowej Federacji Związków 
Zaw odow ych posłusznego narzędzia 
w rękach  imperialistów.

M iędzynarodow a klasa robotnicza 
nigdy nam  nie wybaczy, jeżeli dopu­
ść m y  do rozbicia lub osłabienia n a j­
większej jej pow ojennej zdobyczy or­
ganizacyjnej: Światowej Federacji
Związków Zawodowych, n iezbędnej 
dla u trzym ania św iatow ego pokoju.

Polski ruch zaw odowy w ypow iada 
się kategorycznie przeciw- wszelkim 
próbom rozbijania lub osłabiania ru­
chu zawodowego, w zyw a zw iązkow ­
ców całeoo św !ata do strzeżenia 
jak  źrenicy oka —  jedności SFZZ 1 
do w yw arcia nacisku na sw ych przy­
wódców, by nie dopuścili oo n a j­
m niejszego podw ażenia jej jedności i 
do osłabienia w alki o pokój.

Niech żvje jedność ruchu zawodo­
wego!

P r o je k t  Ustawy o Pracowniczych 
Zwitjzk ach Za wod o wy cli

Na posiedzeniu Prezydium KCZZ w 
dniu 21 stycznia 1948 r. został zatwier­
dzony ostateczny tekst projektu ustawy 
o pracowniczych związkach zawodo- 
wych, który to projekt w uchwalonej 
redakcji, jako uzgodnionej z Minister­
stwem Pracy i Opieki Społecznej, w ej­
dzie w  najbliższym czasie pod obrady 
sejmu.

Jakie śą podstawowe założenia pro­
jektu. który będzie można śmiało na­
zwać małą konstytucją ruchu zawodo­
wego?

Myślą przewodnią ustawy jest w  
pierwszym rzędzie prawne uregulowa­
nie już istniejącego stanu rzeczy w y­

tworzonego siłą faktów, niejednokro­
tnie nawet sprzecznych z oficjalną lite­
rą prawa.

Dokonana w  Polsce rewolucja ludowa 
nie mogła ominąć tak ważnej dziedzi­
ny życia społecznego jak nowa pozycja 
i nowa rola ruchu zawodowego, który 
z racji swojej nowej funkcji społecznej, 
jako powszechnej organizacji świata 
pracy, występuje dziś wobec państwa 
jako czynnik „wyłącznej obrony irfte- 
resów świata pracy oraz masowej kon­
troli społecznej" (art. 3).

Z istoty tej nowej funkcji społecznej 
wynika cały szereg uprawnień ruchu 
zawodowego, które decydują o jego l a k -
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tyczn e j pozycji sp o łecznej, ch o ciaż  n ie  
m a ją  jeszcze z p u n k tu  w id zen ia  p ra w ­
nego m ocy o b o w iązu jące j

Z d ru g ie j s tro n y  zad an iem  n o w ej u -  
s taw y  je s t n ie  ty lk o  p ra w n e  u jęc ie  s ta ­
nu fak ty czn eg o , o b ecn ie  ju ż  is tn ie jąc e ­
go, lecz . rów n ież  p ra w n e  so ie c y z o w a - 
n ie  d a lszego  k ie ru n k u  ro zw o ju  p o lsk ie ­
go ru c h u  zaw odow ego

N a jis to tn ie jsz y m  m o m en tem  w  u s ta ­
w ie jest w ty ch  w a ru n k a c h  p ra w n e  u -  
s ta le n ie  d o b ro w o ln eg o  c h a ra k te ru  z rze ­
szan ia  się  ru c h u  zaw odow ego  w  je d n ą  
c e n tra ln ą  o rg a n iz a c ję  zw iązkow ą,

A rt 29 m ów i, że
..P raco w n icze  Z w iązk i Z aw o d o w e 

z rze sza ją  się  n a  zasadz ie  zu p e łn e j ró w ­
ności i w z a je m n e j so lid arn o śc i, z a  p o ­
ś r e d n i c t w e m  K o n g r e s u  
Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h ,  
w  Z rzeszen ie  P raco w n iczy ch  Z w iązk ó w  
Z aw odow ych  ja k o  n acze ln ą  o rg a n iz ac ję  
zaw o d o w ą m a ją c ą  w y łączn e  p ra w o  r e ­
p re ze n to w an ia  ru c h u  zaw odow ego w  
P olsce '

W ten  sposób p rz y ję to  s łu szn ą  d em o ­
k ra ty c z n ą  zasad ę , p o d k re ś la ją c ą  n iez a ­
leżność ru c h u  zaw odow ego  od p a ń s tw a . 
Z rzeszen ie  w  je d n ą  n acze ln ą  o rg a n iz a ­
c ję  m oże n a s tą p ić  jed y n ie  n a  m ocy u -  
chw aiy  n a jw y ższe j in s tan c ji zw iązk o ­
w ej. jak ą  je s t b ezsp o rn ie  K o n g res  i ty l­
ko K o n g res  w ła d n y  b ęd zie  decy d o w ać  
o u p ra w n ie n ia c h  n a cz e ln e j o rg a n iz ac ji 
ru c h u  zaw odow ego, ja k ą  je s t  K o m isja  
C e n tra ln a  Z w iązk ó w  Z aw odow ych .

Do u p ra w n ie ń  (a rt. 31) w  ten  sposób  
p o w s ta łe j  K om isji C e n tra ln e j  Z rzesze­
n ia  P raco w n iczy ch  Z w iązk ó w  Z aw o d o ­
w ych  n a leży  z m ocy  p ra w a '

1) Z as tę p stw o  in te re só w  zaw odow ych , 
k u ltu ra ln y c h  i sp o łecznych  całego  p o l­
sk ieg o  św ia ta  p racy

2) C zu w an ie  n a d  w zm ożen iem  i u le ­
pszen iem  p ro d u k c ji w  sk a li k ra jo w e j.

3) U czestn ic tw o  w  u s ta la n iu  o g ó ln y ch  
w v tvcznych  p o lity k i g o sp o d arcze j, k u l­
tu ra ln e j  i sn o łecznej p a ń s tw a  i p la n u  
gospodarczego

4) U czestn ic tw o  w  p ra c a c h  n a jw y ż ­
szych o rg a n ó w  k o n tro li  p a ń s tw a  i spo ­
łecznej k ra ju

5) P rz e jm o w a n ie  n ie k tó ry c h  fu n k c y j 
a d m in is tra c ji  p a ń s tw o w e j, w  szczegól­
ności w zak re s ie  słu żb y  spo łecznej.

W ten  sposób  ru c h  zaw odow y u zy s­
k u je  z m ocy p ra w a  sze ro k ie  u p ra w n ie ­
n ia  czy n n ik a  n ie  ty lk o  o b ro n y  in te re ­
só w  Św iata  p ra cy , lecz ró w n ież  k o n tro li  
sp o łecznej o ra z  n ieza leżn e j in ic ja ty w y  
sp o łecznej. Je d n o cześn ie  zo sta ły  w y ty ­
czone, d la  zw iązk ó w  zaw odow ych  d ro g i 
Ich h isto ry czn eg o  ro zw o ju  ja k o  o rg a n i­
zac ji, p rz y jm u ją c e j z b ieg iem  czasu  sze­
re g  fu n k c ji p ań stw o w y ch .

N ie  oznacza to je d n a k  b y n a jm n ie j 
p ro cesu  z ra s ta n ia  się  ru c h u  zaw o d o w e­
go z a p a ra te m  p ań stw o w y m , lecz w y ­
łąc zn ie  p rz e k a z y w a n ie  p rzez  p a ń s tw o  
poszczegó lnych  a try b u tó w  sw o je j w ła ­
dzy zw iązkom , zgodn ie  z te n d e n c ją  ro z ­
w o jo w ą  lud o w eg o  p a ń s tw a

Do n o w ych  m o m en tó w  w  u s ta w ie  n a ­
leży ró w n ież  a r t. 2, ro z sze rz a jąc y  p r a ­
w n ą  p la tfo rm ę  z jed n o czen ia  ru c h u  za ­
w o d o w eg o  n a  „osoby  z a tru d n io n e  n a  
p o d sia w ie  z lecen ia  lu b  u m ó w  o dzie ło".
W ten  sposób  fa k ty c zn ie  ju ż  is tn ie ją c y  
s ta n  rzeczy, k ied y  w  ra m a ch  K om isji 
C e n tra ln e j Z w iązk ó w  Z aw odow ych  z n a ­
laz ły  się  zw iązk i a r ty s ty c z n e , zg odn ie  
z resz tą  ze sw ą  d o b ro w o ln ie  w y ra ż o n ą  
w olą . zn a jd z ie  sw o je  p ra w n e  u sa n k c jo ­
n o w an ie .

U s ta w a  o zw iązk ach  zaw o d o w y ch  po­
s łu ży  jed n o cześn ie  K C Z Z  do ro z p ra c o ­
w a n ia  now ego  ty p o w eg o  s ta tu tu ,  k tó ry  
będ zie  m u sia ł u w zg lęd n ić  now e u p ra ­
w n ie n ia  i now e m ożliw ości d z ia łan ia  
z a ró w n o  KCZZ ja k  i Z arząd ó w  G łów ­
n y c h  W da lszy m  sw oim  ro zw in ięc iu  
p ro je k to w a n a  u s ta w a  zn a jd z ie  n ie w ą t­

p liw ie  sw e odbicie w Nowej Konstytu- 
cji Rzeczypospolitej, stanowiąc w ten  
sposób logiczny rozwojowy łańcuch po­
wstawania nowej struktury naszego 
państwa z szerokim u w zg lęd n ien iem  ro ­
li i  zad ań  związków zawodowych.

WŁ Sokorski 
S ek r. KCZZ

Współzawodnictwo pracy
R zucone  h a s ło  w sp ó łz aw o d n ic tw a  

p ra c y  zn a laz ło  n a le ży ty  od d źw ięk  i w  
n aszy m  przem y śle , — czego d o b itn y m  
o d ru c h e m  o s ta tn ia  U m ow a zb io row a 
p ra c y , o p a r ta  n a  w sp ó łzaw o d n ic tw ie . 
T en  zd ro w y  o d ru c h  św iad czy  b a rd zo  
c h lu b n ie  o  d ru k a rz a c h , o ro z u m ien iu  
p rz ez  n ich  za ró w n o  p o trze b  p a ń s tw a , 
j a k  i sw oich  w ła sn y c h  p o trzeb . O bec­
n ie  w p ro w ad z a ją c  w  czyn  to  w sp ó łza ­
w o d n ic tw o , n a le ży  n im  o d p o w ied n io  
p o k ie ro w ać  i u reg u lo w ać . In acze j bo­
w ie m  p rz e d s ta w ia  s ię  to  w sp ó łzaw o d ­
n ic tw o  w g ó rn ic tw ie , gdzie  zap asy  
c z a rn y c h  d ia m e n tó w  s ta rcz ą  n a  s e tk i 
la t  a  in acze j w  n a sz y m  p rzem y śle , w y ­
n iszczo n y m  p rzez  o k u p a n ta  w  60°/o, 
i  w  ty m  w y p a d k u  do  teg o  w sp ó łza ­
w o d n ic tw a  n a le ża ło  p o d e jść  p o d  k ą te m  
u z u p e łn ie n ia  b ra k ó w  i re o rg a n iz a c ji  
z a k ła d ó w  p ra cy , k tó re  n a  n ie k tó ry c h  
te re n a c h  p rz e d s ta w ia ją  się  fa ta ln ie . 
N a jw ięk sze  zn iszczen ia  d o zn ał n asz  
p rz em y sł w  W arszaw ie  (100‘Vo), w  
G d m sk u , G d y n i i n a  Z ie m ia ch  O dzy­
sk an y ch . T u ta j o lb rzy m ie  p o le  d z ia ła ­
n ia  sp ad a  n a  C.Z.P Z .G. J a k  zak ład y  
d ru k a rs k ie  p ra c u ją c e  n a  n o rm ę  i b io ­
rą c e  u d z ia ł w  w sp ó łzaw o d n ic tw ie  p r a ­
cy  w in n e  w y g ląd ać , w ied zia ło  o ty m  
n acze ln e  k ie ro w n ic tw o  C .Z.P.Z.G . I dzi­
w ić  się  ty lk o  n a leży  d y re k c ji  C .Z.P.Z.G ., 
że  w  czasie  8 -m iesięcznyeh  p e r t r a k ­
ta c j i  o U m o w ę zb io row ą n ie  w y s ła ła  
w  te re n  sw oich  in sp e k to ró w  d la  
u sp ra w n ie n ia  z ak ład ó w  p ra cy , je j  p o d ­
leg ły ch , n a  p o d jęc ie  p ra c  o p a rty c h  n a  
w sp ó łzaw o d n ic tw ie .

G łó w n y m  ce lem  w sp ó łzaw o d n ic tw a  
je s t  ogó lne p o d n ies ien ie  p rz ec ię tn e j 
w y d a jn o śc i — to  n ie  p o d leg a  ż ad n e j 
d y sk u s ji i to  n a le ży  u jąć  w  ta k ie  r a ­
m y  o rg a n iz ac y jn e , k tó re  sp rz y ja ły b y  
p o d n ies ie n iu  e fe k tu  p ra c y  p rzez  k a ż ­
dego  p ra co w n ik a , w szędzie  ta m , gdzie 
ty lk o  to  je s t m ożliw e. L epsze w y n ik i 
m o żn a  osiąg n ąć : 1) d z ięk i zw ięk ­
szo n em u  w y siłk o w i fizycznem u, 2) lep ­
szej o rg a n iz ac ji p ra cy , 3) u lep sze ­
n io m  tec h n icz n y m  i o d p o w ied n im  za ­
p a se m  m a te ria łu . R o zw iązan ie  o s ta t­
n ieg o  p u n k tu  z  po w o d u  o lb rzy m ich  
zn iszczeń , roz łożone  m u si być  n a  la ta , 
s to so w n ie  do  p lan ó w  in w e sty cy jn y ch . 
Z w ięk szo n y  w y s iłek  p rz y  b ra k u  c h ro ­
n iczn y m  m a te ria łó w  n ie  w ie le  p rz y ­
n ie s ie  k o rzy śc i, w y su w a  się  n a  czoło

o s ta tn ia  a lte rn a ty w a : S p ra w n a  o rg a n i­
zac ja  p racy . D obrze u sp ra w n io n a  o r ­
g a n iz ac ja  p ra c y  n ie  w  jed n y m  w y p a d ­
k u  m oże d a ć  lepsze w y n ik i, n a w e t p rz y  
zm n ie jszo n y m  w y siłk u , a  że d ru k a rz  
p o lsk i p o tra f i  p ra co w a ć  d la  sw e j O j­
czy zn y  n ie je d n o k ro tn ie  d a w a ł teg o  do­
w ody . D la teg o  k ie ro w n ic y  z ak ład ó w  
w ra z  z R a d am i Z ak ład o w y m i w in n i 
do łożyć w szy s tk ic h  w y s iłk ó w  c e lem  
n so r  lw n ie n ia  o rg a n iz ac ji p ra c y  n a  
sw y ch  z ak ład ach . N ie  k a żd y  p ra c o w - 
n ik  m oże być  zd o lny  do d o d a tk o w eg o  
w y s iłk u , n ie  k ażd y  m oże  p o siad ać  od­
p o w ie d n i zm ysł o rg a n iz ac y jn y , a  p rz e ­
cież  zależy  n a  ty m , że jeżeli n ie  w szy s­
cy  p ra c o w n ic y  m o g ą  p o d n ieść  w y n ik i 
sw e j p ra c y  —  to  p rz y n a jm n ie j w ię k ­
szość Ich p o w ażn a  — w in n a  tego  d o - 
k nza.ć. T ak ie  je s t  za łożen ie  p o d s ta w o ­
w e  w sp ó łzaw o d n ic tw a .

M ija ły b y  się  z zasad n iczy m  celem  
w y p a d k i, g d y b y  z ak ład  p ra c y  m óg ł 
szczycić się  re k o rd a m i in d y w id u a ln y ­
m i a w  ś lad  za n im i n ie  sz ły b y  c y try  
ogó ln ie  w z ra s ta ją c e j p ro d u k c ji i p o d ­
n o szące j s ię  w y d a jn o śc i. K ie ro w n ic tw o  
w ó w czas n ie  zd a ło b y  eg zam in u , a n a ­
w e t n a jb a rd z ie j  re k o rd o w e  w y n ik i n ie  
m o g ły b y  go u sp ra w ied liw ić , g d y b y  
zm n ie jsza ła  się  p ro d u k c ja  ca łeg o  za ­
k ła d u , I ob n iży ła  s :ę  p rz ec ię tn a  d o ty ch ­
czaso w a  n o rm a  w yd a jn o śc i.

G d y b y  ta k ie  w y p a d k i za is tn ia ły , k ie ­
ro w n ic tw o  m u sia ło b y  zdać  sob ie  s p ra ­
w ę, że  o rg a n iz ac ja  je s t  źle  ro zw iązan a . 
O rg a n iza c ja  w sp ó łzaw o d n ic tw a  n ie 
m oże  być  o p a r ta  ty lk o  na  ta je m n ic y  
jed n o s tk o w eg o  czy ch o ćb y  n a w e t ze­
spo łow ego  pow odzen ia , lecz m a  s łu ­
żyć w szy stk im  p raco w n ik o m  w  z ak ła ­
dzie, i być ich  udz ia łem . Z as to so w an ie  
ta k ie j  o rg an izac ji w sp ó łzaw o d n ic tw a  
pozw oli o siąg n ąć  n acze ln y  cel: — ogól­
n e  zw ięk szen ie  w y d a jn o śc i p ra c y  ca ­
łego  zak ład u .

Z ag a d n ie n iem  w sp ó łzaw o d n ic tw a  
p ra c y  z a jm u ją  się  d o ty ch czas p raco w - 
n icy  i k ie ro w n ic y  zak ładów . To za m a ­
ło. N a jw ięk sza  odpow ied zia ln o ść  c iąży  
n a  d y re k c ji C .Z.P.Z.G . i ich in sp e k to -  - 
ra c h , k tó rz y  w in n i p rzeo rg an izo w ać  
z a k ła d y  p ra c y  w  ty m  d u ch u , by  w sp ó ł­
zaw o d n ic tw o  p ra c y  o siągnęło  n a jw y ż ­
szy  poziom , a  s ta ć  się  to  m oże p rzy  
o d p o w ied n ich  in w e s ty c jac h  zak ładów , 
o d p o w ia d a jąc y c h  z a is tn ia ły m  w a ru n ­
kom . £
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W setn^ rocznicę
Prezydium  Ogólnopoilskieigo K om itetu 

O bchodu 100-leoia „W iosny Luidów" o -  
głoedło d ek la rac ję  ideow ą, w  k tó re j m. 
in. czy tam y:

„W  roku  1948 p rzy p ad a  stu lec ie  „W io­
sn y  Ludów". Fala m ch ó w  rew olucy jno- 
dem okra tycanych  i postępow ych  oh ję ­
ła c a łą  n iem al Europę. — M asy  ludow e 
Francji, A ustrii, W łoch, szeregu  państw  
niemieokddh, W ęgier, Rum unii i Pollski 
w alczy ły  na  b a ry k ad ach  przeciw ko s ta ­
rem u ładow i absolu tyzm u i n iew oli n a ­
rodów , o dem okrację , o praw o narodów  
do d ecydow an ia  o w łasnym  losie.

Ludy E uropy p o d ję ły  w tym  pam ię t­
nym  roku  h asła  w olności i rów ności — 
biaisła W telM ej R ew olucji FranouBkieg, 
w alczyły  o to, aby szerok ie  m asy ludo­
w e d ecy d o w a ły  o po lity ce  państw a, w a l­
czyły  o p raw o  m as ludow ych  do w łasnej 
polityki, w łasne j ideologii, w łasnej o r -  
giamiziacji.

Po ra z  p ierw szy  w  dz ie jach  w ystąp iła  
jiako siła  od ręb n a  i św iadom a sw ej od­
rębności, s taw ia jąca  sobie cela, s ięg a jące  
d a lek o  w  przyszłość  — now oczesna k la­
sa  robotaiicza. W  w alk ach  czerw cow ych 
p ro le ta r ia t  Paryża  w y s tąp ił po  raz p ie r­
w szy jak o  bo jow nik  now ego u stro ju  — 
u stro ju  spraw ied liw ości społecznej.

„W iosna  Ludów " b y ła  w iosną i dEa 
Polski, P rzyniosła  oma pow stan ie  p o ­
zn ańsk ie  — przebudzenie  naro d o w e i  
spo łeczne  ch ło p a  polskiego, k tó ry  s ta je  
do w alk i o w olność, w iążąc z n ią  na - 
diziieję n a  p o praw ę sw ego  bytu. W  tym  
p o w stan iu  po  raz p ierw szy  w  dzie jach  
naszej w alk i w yzw oleńczej chłop p o lsk i 
w ziął m asow y dobrow olny  udział, pełen  
en tuzjazm u udzia ł; stan o w ił on  jed n ą  z 
g łów nych  s ił  m chu.

„W iosna Lua'ów" po tw ierdz iła  jeszcze 
raz  n iero zerw aln y  zw iązek sp raw y  pol­
skiej, n iepod leg łości Polski z  w a lk ą  i  
zw ycięstw em  obozu d em okracji i  p o stę ­
p u  w  Europie.

„W iosna Ludów" n ie  zakończyła  s ię  
zw ycięstw em . Chwiejraość i  zdradziecka 
p o lity k a  liberalne j p raw icy , b ra k  jasn ej 
iimiiii po litycznej u w iększości ów czesnych 
d em okra tów  sp raw iły . że s iły  anityludowe 
u trzy m ały  w  sw ym  ręku  k ierow nictw o 
spraw  państw ow ych , odbudow ały  sw ój a- 
p a rar przem ocy i ucisku, b y  przejść ' do 
ponow nej o fensyw y  i zdław ić ruchy  d e ­
m okratyczne  w  Europie.

W  sto  la t po  w ie lk ich  dn iach  „W iosny 
Ludów" realizu jem y  je j testam ent, po 
wiblkim  zw ycięstw ie  otooziu postępu  1 
w olności n a d  h itlerow skim  fasizyzmem. 
R ealizu jem y ten tes tam en t w  dbwdli, k ie ­
dy m asy robotnicze, k tó ry ch  oznfcwym i 
przedstaw icie lam i sto  la t  tem u byli bo­
h a te ro w ie  b a ry k ad  czerw onych  w Paay- 
żu, s ta ły  się  jed n ą  z d ecy du jących  sił roz­
w oju  spo łecznego  Europy, sk ie ro w ały  w 
k ra ja c h  d em okracji ludow ej ten  rozwój 
n a  to ry  so ju szu  k lasy  robo tn iczej % chłop­
stw em  i d robnom ieszczaństw em  przeciw  
w ielk iem u kap ita łow i, p row adząc do rze­
czyw istej rów ności i eprawiedlHwośoi sp o ­
łecznej .

W łaśn ie  d la tego  rocznica „W iosny Lu­
dów " tej w ie lk ie j w alk i w yzw oleńczej 
sprzed  s tu  laty , n ie  m oże dziś m inąć u 
n as bez echa. Rocznica ta i zw iązane z  
rnią u roczystości —  m uszą s tać  się  wieC- 
kim  św iętem  całej Polski".

*
By zrozum ieć tło w ie lk ie j fa(Li rew olu­

cy jne j, m usim y uprzy tom nić  sob ie , jak

„Wiosny Ludów“
w y g lądała  Europa w  przededniu  r. 1848, 
P raw ie w e w szystk ich  p aństw ach  Europy 
rządy  spoczyw ały  w ręk ach  ludzi re ak ­
cy jnych . System  p o licy jny  dław ił w za­
ro d k u  w szelk ie dążen ia  w olnościow e. Od 
r. 1815 n ad  ca łą  E uropą ciążyła łapa 
trzech  reak cy jn y ch  państw : A ustrii, Prus 
i  Rosji. Szczególnie zaś c ierp iał naród  
po lsk i pod  zaborem  tych drapieżców. Lecz 
mimo ucisku i 6ilnych rządów  p o licy j­
n y ch  n.ie udało s ię  zdław ić dążeń w olno­
ściow ych m as ludow ych.

W  spo łeczeństw ie  Europy tkw iły  i n u r­
to w ały  co raz  głębiej h asła  W ielk ie j Re­
w olucji francusk ie j, a p ragn ien ie  u zyska­
n ia  w olności i p raw  człow ieczych było 
silmsjszie. an iżeli s trach  p rzed  wrogiem . 
I ta silna  dążność do w olności spow odo­
w ała  w r. 1848 w ybuch rew olucji. Ruch 
rew olucy jny  rozpoczął się  22 lutego we 
F rancji. N a w ieść o w ybuchu rew olucji, 
k ró l francusk i Ludwik Filip uciek ł do 
Angilii W e  Francji proklam ow ano repu­
blikę, a  jed n ak  rządy  zagarnęło  przed- 
etaw ioedstw o zam ożnego m ieszczaństw a.

O druch  Paryża w  r. 1843 b y ł hasłem  
dia oatej Europy. Dnia 18 m arca w y­
b u ch ły  rew olucje  w W iedn iu  i B erlinie, 
k tó re  zm usiły  k ró la  p rusk iego  i cesarza  
austriack iego  do usun ięcia  w rogidh :izą- 
dów  i  zm iany reform  politycznych, gw a­
ra n tu jąc  ludow i udział w  rządach.

R ów nocześnie a  w ybuchem  rew olucji w 
W ied n iu  p o w sta ły  W łochy  północne, b ę ­
dące w ów czas p ro w in c ją  austriacką . Lu­
dność m iast zm usiła w o jsk a  austriack ie  
do ustąp ien ia. R uch w olnościow y roz­
szerzy ł s ię  i  n a  inine p row incje  w łoskie,

W ro k u  b ieżącym  p rzy g o to w an ia  do 
o b chodu  M iędzynarodow ego  D nia  K o ­
b ie t  są  szczególnie in ten sy w n e. T łu ­
m aczy  się  to  p rzed e  w szy stk im  co raz  
w iększym  u św iad o m ien iem  k o b ie t w
P olsce, ja k  ró w n ież  co raz  m ocn ie jszą  
pozycją  Ś w ia to w ej D em okratycz ije j 
F e d e ra c ji  K o b ie t w  św iecie. W odróż­
n ien iu  od  D n ia  M a tk i —  k tó ry  je s t  
d n iem  h o łd u  sk ład an eg o  kobiecie,
sp e łn ia jące ] sw e w ie lk ie  zad an ie  w o­
bec  sp o łeczeństw a, jak o  m a tk a  — to 
8 m a rc a  je s t  sym bolem  p rz y zn a n ia  ko ­
b iec ie  pozycji spo łecznej ró w n e j z m ęż­
czyzną. Ja k k o lw ie k  n azy w am y  dzień  
te n  D niem  K obiety , na leża ło b y  go r a ­
czej n azw ać  — d n iem  k o b ie ty -cz ło w ie - 
k a . M a on p rzy p o m in ać  kob ie to m
k ra jó w  d em o k ra ty czn y ch  o ró w n o u ­
p ra w n ie n iu  o siąg n ię ty m  dzięk i zw ycię­
s tw u  m as p ra cu jąc y c h  w  w alce , w  k tó ­
re j b ra ły  u d z ia ł ich n a jlep sze  siostry . 
W d n iu  ty m  k o b ie ty  p o lsk ie  so lid a ry ­
zow ać się  b ęd ą  z  k o b ie ta m i k ra jó w  
k a p ita lis ty cz n y c h , k tó re  n ie  p o sia d a ją  
d o ty ch czas ró w n y ch  p ra w  o b y w a te l­
sk ich  1 społecznych.

H is to ria  n a m  m ów i, że rz ąd y  k o n ­
se rw a ty w n e  zaw sze c h ę tn ie  w id z ia ły  
k o b ie ty  w  ro li p ia s tu n e k  o g n isk a  do­
m ow ego. W yjście k o b ie ty  n a  szersze

k tó ry  doprow adził do zjednoczenia 
W łoch.

N as 'ep n ie  w ybuchło powstani e o n ie ­
podległość W ęg ier pod w odzą K ossutha. 
W  krótk im  czasie stw orzy ł on dość p o ­
k aźn ą  arnuę pow stańczą w k tó rej znale 
źli 6ię licznie Polacy.

W  w alkach  o nńępodi.egość W ęgier 
w sław ił e ię  gen. Józef Bem (b. oficer 
polski z Pow stania - L istopadow ego z r 
1830/31), uw ażany  do tychczas za jednego 
z naw iększyoh bohaterów  pow stan ia  w ę ­
gierskiego. Pow stańcy ogłosili W ęgry  re ­
publiką. W ów czas na pom oc Austrii 
przyszła ca rsk a  Rosja i przy jej pom ocy 
K łoszono pow stan ie  w ęgierskie, ocalaj ą< 
A ustrię.

Rozpoczęty w tym że roku  ruch  wolno, 
salow y na ziem iach po lskich  przeciw 
panow aniu  prusk iem u w P-oz.nańskiem. 
mimo bohatersk ich  wailk pow stańców  w 
k tó rych  w zięli w ielki udział chło,pi i m i­
mo odnoszonych . wieCIkich zw ycięstw , 
w o jska  te  w końcu m usiały u lec liczeb­
nej przew adze p rusk ie j z pow odu ich 
lepszego uzbrojenia. Słabszym  był ruch 
w olnościow y w  Galicji. W y buch  powsita 
nia w K rakow ie i w  W ieliczce spow odo­
w ał bom bardow anie K rakow a a n a s tęp ­
n ie  ziajęoie go przez A ustriaków .

„Wiotsna Ludów" n ie  przyniosła m a­
som  ludow ym  sw obód poćityczny-dh, ani 
u jarzm ionym  narodom  niepodległości. J e ­
dnak idee, k tó re  p rzyśw iecały  bo jow ni­
kom , pozostały  żyw e i siln ie i głęboko 
w ry ły  się  w  um ysły  ’udu. Dzięki tem u 
un icestw iono  p róby  pow ro tu  do rządów 
absolutnych. Rok 1848 zapoczątkow ał w 
E uropie e rę  rządów  k o n sty tu cy jn y ch  i 
doprow adził do [likwidacji system u  feu- 
dailnego

fo ru m  p ię tn o w a ły  jak o  g roźbę  zach w ia ­
n ia  ro d z in y , a  n a w e t je j  u p ad k u . 
In n y m i oczam i p a trz y  n a  te  sp raw y  
d em o k rac ja . W idzi ona w  kob iec ie  
członka  spo łeczeń stw a  z  całym  bogac­
tw e m  zdolności, zasobów  e n e rg ii  i siły , 
ja k ie  m oże m ieć człow iek, k tó rem u  
d a je  c h ę tn ie  szanse  ró w n eg o  z m ęż­
czyzną s ta r tu  w  życiu spo łecznym  i po ­
litycznym .

D zień  8. I I I .  w  b r. zm usza k o b ie ty  ao  
w zm ożenia  czu jnośc i w obec a ta k u  r e ­
a k c ji  n a  p ra w a  m as  p ra cu jąc y c h . Z o- 
k a z ji  d n ia  8. m arc a  k o b ie ty  w  Polsce 
c h cą  zad em o n s tro w ać  sw e z rozum ien ie  
d la  w y tw o rzo n e j sy tu a c ji m ięd zy n aro ­
dow ej, ja k  rów n ież  gospodarczej 
w  k ra ju . J u ż  obecn ie  n a  z eb ran iach  
p rzy g o to w aw czy ch  u c h w a la n e  są  rezo ­
lu c je  p o tęp ia ją ce  w y s tą p ien ie  ro z b ija -  
czy jed n o liteg o  ru c h u  zw iązkow ego. 
Jed n o cześn ie  w  sze reg u  z ak ład ó w  p r a ­
cy  k o b iety  w y ra ża ją  ch ęć  w y k azan ia  
sw ego  w y s iłk u  w p racy  n a d  o d b u d o ­
w ą  k ra ju .  P rz y s tę p u ją  one do  w sp ó łza ­
w o d n ic tw a. P ra g n ą  8 m a rc a  pokazać, 
że  n ie  do  p rzy w ile jó w  d ążą  w yzw olo­
n e  k o b iety , lecz  chcą sn e łn ić  uczciw ie 
sw ój obow iązek.

8 marca — Święto Kobiet
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2  p r a c  Z a r z ą d u  G łó w n e g o
Podpisanie układu zbiorowego pracy 

w dniu 10 grudnia 1947 r. nie spowo­
dowało odciążenia Zarządu Głównego 
w pracy na tym odcinku. Pozostały bo­
wiem jeszcze nie objęte układem znacz­
ne  grupy pracowników, dla których wa­
runki płacy ujęte  być m ają dodatkowy­
mi protokułami, które trzeba opracowy­
wać i uzgadniać. Odbywa się to przy 
udziale delegatów W ydziału W ykonaw ­
czego oraz D elegatury Zarządu Główne­
go w W arszawie przy współpracy dele­
gatów odnośnych Sekcji.

W  ciągu m ies.ąca stycznia przygoto­
wano protokuty dodatkowe, dotyczące 
pracow ników  W ojskowego Instytutu 
Geograficznego, Głównego Urzędu Po­
miarów Kraju oraz Państwowej W y­
twórni Papierów W artościowych. Proto- 
kuły te zostały uzgodnione i zatw ier­
dzone przez odnośne Ministerstwa, a o- 
becnie są w stadium zatwierdzen.a ich 
przez M inisterstwo Pracy i Opieki Spo­
łecznej.

Uregulowano również zagadnienie 
warunków  pracy i płacy dla introiiga- 
tom i samodzielnych, tzw. rzcm eślni- 
czych, zrzeszonych w cechach introliga­
torów. W dniu 1 lutego br. odbyła się 
w W arszawie konferencja przedstaw icie­
li Związku z przedstawicielam i Cechów 
Introligatorów  z caiej Polsiki. W  w yn ku  
konferencji podpisano protokuł, na pod­
stawie którego m troligatom ie rzemieśl­
nicze przystąpiły do układu zbiorowego 
dla przemysłu poligraficznego.

Omawiano również w KCZZ I Mini­
sterstw ie Pracy i Opieki Społecznej za­
gadnienia dotyczące pracowników ad­

m inistracyjnych oraz pracow ników  ob­
cych zawodów, zatrudnionych w prze­
myśle poligraficznym, a nie ob jętych , 
dotychczas układem zbiorowym. Roz- 
mowy te n ie  dały jeszcze ostatecznych 
wyników, w skazują jednak, iż załatw ie­
nie tych postulatów wkrótce nastąp,.

N a osobnej konferencji w  M inister­
stw ie Pracy omawialiśmy zagadnienia 
dotyczące zamierzonej przez M inister­
stw o i już rozpoczętej reorganizacji 
pośrednictw a pracy oraz szkolenia za­
wodowego. W  sprawach tych zgłosiliś­
my wnioski, które są przedmiotem roz­
ważań w M inisterstwie.

W dniu 19 lutego br. na zaproszenie 
Związku W ydawców. Zarząd Główny 
odbył konferencję z powołaną pTzy tym 
Związku Sekcją Poligraficzną, Sekcja 
ta reprezentować będzie sektor państwo­
wy (CZPZG) i spółdzielczy (,,Czytelnik", 
„Prasa", „Wiedza") jako wspólne przed­
stawicielstwo podległych tym instytu­
cjom zakładów. Na konferencji omó­
wiono zasady w spółpracy ze Związk.em, 
poruszając m. in, zagadnienia dotyczące 
pracowników adm inistracyjnych i ucz­
niów  oraz interpretacji układu zbioro­
wego. Dla spraw  tych wyłoniono wspól­
ną Komisję, k tóra przygotuje w nioski 
na następną konferencję, której termin 
ustalono na dzień 2 marca. Intencją 
stron jest jak  najszybsze uregulowanie 
porusewnyah zagadnień i zapobieganie 
wszelkim sporom między reprezentow a­
nym i instytucjam i.

W  zrwiązku z wprowadzeniem pracy 
na zasadzie norm, otrzym uje Zarząd 
Główny szereg pism, zaw ierających py­
tania, zażalenia i wnioski, któro wska- 
sują, iż zakłady w niew ielkim  tylko

stopniu przygotowane zostały do przej­
ścia na normowy system pracy. Nie 
wszystkie w ynikające stąd kwestie da­
dzą się załatw ić natychm iast. W  spra­
wach drobniejszych Zarząd Główny 
udziela w yjaśnień i pouczeń; część jed­
nak  tych spraw załatw iana być must 
drogą centralnego uzgodnienia z naszy­
mi kontrahentam i, a to  pow oduje pewną 
rwłokę.

Prócz omówionych w yżej zagadnień, 
zw iązanych z układem zbiorowym p ra­
cy, zajmował się  Zarząd Główny akcją 
zmierzającą do rozbudowy naszych 
ośrodków wypoczynkowych. W  stycz­
niu br. uzyskaliśm y przekazanie Związ­
kow i przez CZPZG trzeciego domu na 
«kcję wczasów w Szklarskiej Porębie. 
Załatwianie formalności, związanych 
z przejęciem  tego domu, dobiegają 
końca i prawdopodobnie na sezon letni 
dom ten będzie włączony jako czynny 
w  naszym ośrodku. Równocześnie , 
wszczęto kroiki, zmierzające do nabycia 
przez Związek obiektu na akcję wcza­
sów na wybrzeżu w okolicach Gdańska.
Z dotychczasowych rozmów z przedsta- 
w .cielami kom petentnych władz w ynika, 
iż zakupienie takiego objektu jest moż­
liwe.

Celem uzyskania funduszów na  akcję 
kulturalno-ośw iatową oraz rozwój życia 
sportowego, Zarząd Główny w porozu­
mieniu z KCZZ zwrócił się do instytu­
c ji prow adzących zakłady przem ysłu po­
ligraficznego (CZPZG i spółdzielnie) 
o asygnow anie 0.5°/« ogólnego funduszu 
płac na akcję kulturalno-ośw iatową ora* 
0.3°/o na prowadzenie klubów sporto­
wych. W niosek ten ma sw a oparcie 
w zarządzeniu M inistra Przem ysłu i jest 
zastosowany w gałęziach przemysłu.

GALEWSKI JOZEF

ŻŁ EM aśBW BO Bwejcg
W drogę, w drogę m iły bracie 
Tam swoboda czeka na cię.

Lata term inatorki młodego adepta 
sztuki drukarskiej w  XIX w. nie były  
tak słoneczne jak w dzisiejszych cza­
sach, gdy uczeń od pierwszego dnia 
w stąpienia w naukę jest już „panem". 
O;, byiy to czasy! Zwłaszcza w byłym 
zaborze pruskim, gdzie wszystko co 
polskie gnębiono i prześladowano a ze 
szkół rugowano język polski Lecz w ar­
to o nich wspomnieć' Bo chociaż lata 
nauki • wykazywały nieraz dużo cierni 
1 głogów, miały także swój urok i u- 
rozmaicenie w zawodzie samym, któ­
rego od pierwszej chwili trzeba było 
pokochać jako przyszłego żywiciela i 
• la rać  się w nim wydoskonalić w ra­
m ach możliwości danego zakładu.

— A jakie to były czasyż — może 
n iejeden z młodszych kolegów zapyta.

Więc, jeżeliś ciekawy, przeczytaj, opo­
wiem ci, mój panie.

Praca rozpoczynała sie zimą i latem 
o godzinie 7 rano i trwała do godzi­
n y  7 wieczorem, czyli 10'/s godziny, 
x jednogodzinna przerwą obiadową i 
15-minutowymi przerwami na spożycia 

.drugiego śniadania i podwieczorku. 
W  razie potrzeby trzeba było dłużej pra­

cować. O chrony m łodocianych wów­
czas jeszcze nie znano. Po skończonej 
pracy trzeba było zamieść drukarnię 1 
rozebrać czcionki i m ateriał zebrany 
z podłogi, zaś zimą trzeba było przyjść 
o godzinie 6 i zapalić w piecach, aże­
by w drukarni było ciepło. Funkcja 
ta  należała do najmłodszego ucznia, 
Również do niego należało utrzym anie 
w ruchu „maszyny pospiesznej", tj 
k ręcenie korbą oraz przynoszenie dla 
kolegów-uczniów drugiego śniadania — 
dwóch skibek chleba z masłem — t 
kolacji — trzech skibek chleba obło­
żonych sześcioma plasterkam i kiełba­
sy. Dalej trzeba było dwa razy w ty - 
goduiu loznieść „Kreisblatt" (urzędowy 
organ starosty powiatowego) bez wzglę­
du na pogodę, co zimą przy zawierusze 
śnieżnei i  mrozie nie należało do zbyt 
w ielk’ch przyjemności. Trzy razy w 
tygodniu trzeba było uczęszczać do 
szkoły wieczornej — od godziny 7—9 
wieczorem. Czas nauki trwał 5 lat, zaś 
przy dobrych kwalifikacjach opuszczał 
•zef pół rotku, co i mnie spotkało. Na 
gwiazdkę otrzymywał każdy uczeń, 
prócz jabłek pierników, orzechów 1 
strucli, podarek pieniężny od 5 — 20 
m aiek złotem, odpowiednio q’o odby­

tych la t nauki. Dopiero gdy się czło­
w iek dochrapał stanow iska pierwszego 
ucznia, tj. gdy trzej poprzedni już w y­
frunęli w świat, a było nas po czte­
rech uczni i dwóch towarzyszów: skła­
dacz \ maszynista, wtenczas ustało w y­
konyw anie owych podrzędnych funk­
cji f już wkraczało 6ię w stadium pół- 
towarzysza

Szef nasz — Teodor Hoffmann   o -
trzym ał drukarnię od ojca swego, rów­
nież imieniem Teodor, rektora szkoły 
niemieckiej, który około roku 1840 za­
łożył w Ostrowie Wlkp. drukarnię t 
kam ieniodrukarnię. Był on wdowcem, 
miał dwóch synów w latach szkolnych, 
a gospodarstwo prowadziła mu b! 
niańka najmłodszego syna imieniem 
Franciszka, k tórą zwaliśmy „Fruncką". 
Była to wysoka chuda wiochna, istna 
płaskorzeźba, przy tym dosyć energi­
czna. Jedzenie, pięć razy dziennie, otrzy­
mywaliśmy od szefa, zaś spać musieli­
śmy u rodziców.

W yprawiając chłopców do szkoły, 
smarowała im Fruncka bułki do śniada­
nia masłem. Jeżeli więc zostawiła gar­
nek z masłem na stole, przy którym 
spożywaliśmy śniadanie nasze, składa­
jące sie z dwóch suchych bułek t gar­
nuszka słodkiej, kawy z mlekiem, nie 
omieszkaliśmy korzystać z tej sposob­
ności, by zanurzyć nóż w maśle i po­
smarować sobie bułki. Lecz z czasem 
m usiała zauwazyć, że masło zbyt
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p odleg łych  tem u M in isterstw u. W niosek  
nasz w zasadzie  został przez in sty tu c je  
p rzy ję ty , obecn ie  zaś jes teśm y  w  trak c ie  
zała tw ian ia  w ym aganych  p rzy  tym  for­
m alności w sposób zalecony  prze* 
KCZZ

W  m iesiącach  g ru d n iu  i styczn iu  do­
konano  szczegółow ej ko n tro li dzia łalno­
ści Z arządu O kręgu  G dynia, po  czym, po 
usunięciu  zauw ażonych  uste rek , przenio- 
siono siedzibą O k ręg u  do G dańska, 
gtlzle w dniu 25 styczn ia  n a  Rocznym

W  o s ta tn ic h  d n iac h  zo sta ły  u s ta lo n e  
szczegółow e zasad y  w y p ła ty  zas iłk ó w  
ro d z in n y ch , s tan o w iący ch  p o w ażn ą  
zdobycz św ia ta  p ra cy  i m a jący ch  n a  
n a  celu  zw iększen ie  u d z ia łu  w  docho­
dzie spo łecznym  p ra co w n ik ó w , o b a r ­
czonych  rodz iną .

Z ak ład  U bezp ieczeń  S po łecznych  p o ­
d a je  p o n iże j sze reg  in te resu jąc y ch  sze­
ro k ie  rzesze p ra cu jąc y c h  in fo rm acy j 
o d n o śn ie  z a k re su  u p ra w n io n y ch  osób, 
w ysokośc i o ra z  sposobu  w w pła ty  za­
siłk ó w

KUO M A PR A W O  DO Z A SIE K Ó W  
R O D ZIN N Y C H ?

Do zas iłk ó w  . ro d z in n y ch  u p ra w n ie n i 
są  p raco w n icy , z a tru d n ie n i p rz y n a j­
m n ie j p rzez  14 dn i w m iesiącu  i p o d ­
leg a jący  z tego  ty tu łu  ub ezp ieczen iu  
n a  w y p ad ek  choroby . Z asiłk i p rzy słu ­
g u ją  p o zo sta jący m  n a  w y łączn y m  
u trzy m an iu  p ra co w n ik a  członków  ro ­
dziny:

a) dzieci do  la t 16-tu,
b) dz ieci do  la t  21, jeżeli uczęszczają  

do szkół 1 do la t 24 w  raz ie  od­
b y w a n ia  w yższych stud iów ,

c) dzieci n iezdo lne  do  zaro b k o w an ia , 
bez  w zg lędu  n a  w iek ,

W alnym  Zgrom adzeniu, oraz w  dn iu  8 
lu tego  br. n a  O kręgow ej K onferencji 
D elegatów  dokonano w yboru  now ych 
w ładz okręgow ych. W  lu tym  dokonano 
szczegółow ej kontro li k siąg  w  Poznaniu 
i w glądu w księgow ość w Łodzi. W obec 
zauw ażonych  usterek  w  p racach  Komi­
sji R ew izyjnej, opracow ano  instrukc  ę 
do tyczącą  sposobu przeprow adzeń  a
(kontroli i opracow yw an ia  p ro tokułów

d) żo n ę  lu b  n iezdo lnego  do zaro b k o ­
w a n ia  m ęża.

Z as iłk a m i o b ję te  są  dzieci n ieś lu b n e , 
p rz y b ra n e , s ie ro ty  po  o fia rach  w o jn y  
w zię te  n a  w y ch o w an ie , p a s ie rb ó w  a 
i w n ukow ie . Z a m ałżonka, na  k tó reg o  
p rz y słu g u je  zasiłek  ro d z in n y , u w aża  
się  osobę, z  k tó rą  p ra co w n ik  zaw arł 
zw iązek  m ałżeń sk i w  sposób p ra w e m  
przew id z ian y .

W Y SO K O ŚĆ  I  T E R M IN  W Y PŁA TY  
Z A SIŁ K Ó W  RO D ZIN N Y C H

Z asiłek  n a  1 dziecko w ynosi m ie­
sięczn ie  650 zł, n a  2 dz ieci 1.450 zł, na  
k ażd e  d a lsze  dziecko po  1.000 zł Na 
żonę  w y p łaca  się  500 zł, jeżeli p rz y ­
s łu g u ją  p o n ad to  zas iłk i n a  dzieci, 
a  300 zł n a  żonę b ezdzie tną. A w ięc 
ro d z in ie  p raco w n ik a , sk ła d a jąc e j się  z 
żo n y  i 3 n ie le tn ich  dzieci, p rz y słu g i­
w ać  będzie  zasiłek  w  kw ocie  2 050 zł 
m iesięczn ie .

Z as iłk i b ęd ą  w y p ła ca n e  m iesięczn ie  
* do łu , p rz y  czy m  w y p ła ta  p o w in n a
n a s tą p ić  do 6 -go d n ia  n a s tęp n eg o  m ie­
siąca . P ie rw sza  w y p ła ta  za sty czeń  
n a s tą p i zatem  w  lu ty m  b r.

K T O  S Ę D Z IĘ  W Y PŁ A C A Ł  Z A S IŁ K I?

. W iększości p raco w n ik ó w , a w ięc  
tym , k tó rzy  są  z a tru d n ie n i w  w ię k ­
szych z ak ład a c h  p ra cy  zas iłek  ro d z in ­
n y  będzie  w y p ła c a n y  za p o śred n ic t­
w em  p raco d aw cy . P ra c o w n icy , z a tru d ­
n ien i w  m ały ch  zak ład a c h  p ra cy , o - 
trzy m y w a ć  b ęd ą  zasiłk i ,za p o śred n ic ­
tw e m  u b ezp ieczaln i spo łecznej. Z a m a ­
łe  zak ład y  p ra c y  n a leży  u w ażać  za sad ­
n iczo  tak ie , k tó re  z a tru d n ia ją  do  4 
p raco w n ik ó w . W  p rz y p ad k a ch  w ą tp li­
w y c h  r ia 'e ży  zw rócić  się  o w y ja śn ie ­
n ie  do p raco d aw cy  lu b  do n a jb liższe j 
u b ezp ieczaln i spo łecznej •

CO PO W IN IE N  Z R O B IĆ
PR A C O W N IK  D L A  O T R Z V M A N IA  

Z A S IŁ K U  R O D ZIN N E G O ?

p raco w n icy , k tó ry m  zas iłek  ro d z in ­
n y  będzie  w y p łacać  p raco d aw ca , o trzy ­
m u ją  odpow iedn ie  w sk azó w k i w  sw o­
im zak ładzie  p racy .

P raco w n icy , za tru d n ie n i w  d ro b ­
n ych  z ak ład a c h  p racy , p o w in n i zjnosić 
się  do ubezp ieczaln i spo łecznej, k tó ra  
w y d a  im  do w y p e łn ien ia  fo rm u la rz  
ew id en cy jn y . W ypeb iiony  fo rm u la rz  
n a le ży  p rzed łożyć  d la  p o św iad czen ia  
p raw d ziw o ści z aw a rty ch  w  m m  d a ­
n y ch  w  Z arząd z ie  G m in n y m  lu b  
u  p row ad ząceg o  m eld u n k i i n iezw łocz­
n ie  zw rócić  do  ubezp ieczaln i społecz­
n e j. Z a  p o św iadczen ie  fo rm u la rz a  żad ­
n y c h  o p ła t n ie  w olno  p o b ierać .

O d złożenia w sp o m n ian y ch  fo rm u la ­
rz y  u z a 'e zn io n a  je s t  p ie rw sza  w y p ła ta  
zasiłków .

P rz y  skład: n iu  w y pełn ionego  fo r­
m u la rz a  ube? 'iecza lm a  spo łeczna  p o ­
in fo rm u je  za te re so w an y eh  o te rm i­
n ie  i sposobie  w y p ła ty  zasiłku , p rzy  
czym  zo stan ą  w z ię te  pod  u w ag ę  lo k a l­
n e  w a ru n k i i w y goda  u p ra w n io n y ch  
do zasiłku .

kontro li.
W u-K a

0  pracowniczych zasiłkach rodzinnych

szybko  «lę u la tn ia  i p raw dopodobni*  
w łaśn ie  m nie zobaczyła przy tym czy­
nie, gdy Z razu pew nego, gdyśm y po­
słali najm łodszego  ucznia po kołacie^ 
w rócił z niczym, ośw iadczając, za 

’Frunek a pow iedziała  byśm y sam i p rzy ­
szli Po kolację. Poszliśm y więc. Fnm - 
cka w szystkim  dała chleb z m asłem  • 
m nie suchy  W yw iązała  s ie  z teqo p o . 
wodu sprzeczka słow na w toku k tó rej 
ośw iadczyłem  jej że cbleba sudhego n ie  
p rzyjm ę i odszedłem  Fruncka zaś o '-YTO 
zajściu  do rro sła  „starem u" Na Rjrngi 
dzień przyszedłszy  ,,s ta ry "  do d ru k a r. 
ni, zaczął ną wym yślać, przy czym  bał 
mi szturchańca-, na co sie  ’rozpłakałem , 
n ie  z bólu. k tórego w cale n ie  czułem, 
lec* ,z e  złości, że m nie „szkieber" u- 
denzył W idząc to ..stary" rzekł. „Że­
byś przedtem  byl płakał, nim żeś to 
u czy n ił” , a ja m yślałem  sob ie  w d u ­
szy Jak ów chłopak od z ło tn ika  lub 
Jak Gótz B erechlingen: „cału j ty
m nie..."

W  szkole w ieczornej byłem  w p ier- 
w sze | k lasie  jedynym  Polakiem  w śród 
sam ych N iem ców  N auczycielem  na­
szym by ł rek to r szkoły żydow skiej, n a .  
zw iskiem  Hain. bardzo iudzkj ? roiły 
człowiek Poniew aż dobrze sie  uczy­
łem i praw ie  zawsze byłem  p ierw szy  w 
w ypracow aniu  zadań  w ięc m nie polu­
bił, m aw ia jąc  często  do N iem ców; „W i­
dzicie panow ie, to  jest Polak i p ie rw ­
szy opracow ał zadan ie" . W idząc jeg o

sym patię  d 0 innie, poprosiłem  go pew ­
n ego  razu, czyby mi n ie  zechciał u- 
dzielać lekcji języka  h e b ra ;skiego. bo 
przecież  d rukarzow i jest potrzebna z n a ­
jom ość obcych języków , na co się  chę­
tn ie  zgodził; w ięc rozpocząłem  naukę 
Języka hebrajsk iego  w k tórym  zrobi­
łem dosyć znaczne postępy, m ogąc się 
Już porozum ieć ze  Żydem.

Lecz przyszedł rok 1888, w  którym  
zm arło dw óch cesarzów  niem ieckich; 
W ilhelm  I i F ryderyk, k tó rego  żgon 
Żydzi ogrom nie opłakiw ali, a Polacy 
żałow ali, ‘spodziew ając się jedni i d ru ­
dzy po jego rządach znacznych ulg, 
gdyż był to człowiek o  liberalnych  za­
p a try w an iach , a pan o w ał, ty lko  90 dni. 
Szkoła nasza zam ierzała też uczcić p a ­
m ięć obu cesarzy  i w yznaczyła dzień 1 
godzinę obchodu tej uroczystości p o . 
śm iertne j. W  naszym  „K reisblaciku" 
um ieszczony by ł z tej okazji w iersz 
p t.: „D eutschlands T rau e r” (Sm utek
N ’emiec), zaczynający  się  od słów; 
„Z ollerns stolzfe AdleT trau e rn "  fColer- 
nów  dum ne orły  sm ucą się j k tó re  to  
początkow e słow a lecz nic w ięce j, u- 
tkw iły  do dzisiaj jeszcze w m ej p a ­
m ięci Na o’ek lam atora  ow ego poem atu  
w y b ra ł nasz nauczycie l ■ m nie, n auczy­
łem go się na pam ięć, nauczyciel p rze­
słuchał m nie k ilka  razy i W szystko 
by ło  „aill righ t" N adszedł w reszcie  
ów  katastro fa ln y  d la m nie w ieczór. U- 
Toczystość naznaczoną  b y ła  n a  7 go­

dzinę w ieczorem , w ięc w prost z dru­
karni rżnę do szkoły, pow tarzam  w iersz 
1 — umiem. W tym m m e w oiają; w ięc 
kroczę jak dum ny H .szpan ze 6 pu . 
szczoną głow ą w śród szp a le ru  ław ek, 
Zkiipmri toGlycłh uoziui u mi , uo yieCxiiu, góizie 
siedział korpus nauczycielsk i i dygni­
tarze  m iasta. 1 n .e wiem, czy dosta­
łem trem y z pow odu m ego pierw szego 
w ystępu  publicznego lub też n a  w idok 
ty lu  zgrom adzonych dygnitarzy , kon iec  
końcem  bytem  skonsternow any . Zro­
biw szy odpow iedni dyg, zaczynam  re ­
cytow ać; „D eutschlandę T raoer" a po  
k ró tk ie j przerw ie  rżnę dale j: „Zolllerns 
sto lze  A dler trau e rn "  i koniec, dalej 
anj rusz z basam i, w ięc zaczynam  ab 

0  ovo i znów  to samo, lecz do trzech  
sztuka, zaczynam  tęszcze raz od po­
czątku i . s tanąłem , zdaje mi się  jak  
żona Lota. gdy się  w słup  soli zam ie­
niła  W idzę jak się m ój nauczycie l 
m ieni na tw arzy, to z czerw onego s ta ­
je  się  sinoł.iady a oczy jeqo spoza 
okularów  c isk a ją  na m nie p io runy . 
W reszcie  o trzym uję  znak, bym się od ­
dalił przychodząc na m iejsce, p o w ta ­
rzam  ów złow rogi wiersz, i o dziwo, 
um iem  go. Lecz już nie by ło  czasu na 
m oją reh ab ilitac ję  N azaju trz  rozeszła 
sie po  m ieście fama, że ja. jako  Po­
lak, naum yślnie urządziłem  Niem com  
takiego psikusa Rzecz oczyw ista, że 
od iąd  przesta*em  uczęszczać na lek ­
cjo  Języka h eb ra jsk ieg o  i  n iebaw em
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DOWODY, KTÓRE UPRAW NIAJĄ 
DO OTRZYMANIA ZASIŁKU

Pracow nicy; otrzym ujący zasiłek 
przez U bezpieczalnię Społeczną, po­
winni zgłosić się w term in ie  w ypłaty 
z legitym acją ubezpieczeniową po­
tw ierdzoną przez pracodaw cę. Jeżeli 
pracow nik nie ma jeszcze legitym a­
cji, pow inien, sk ładając form ularz 
ewidencyjny, zażądać w  U bezpieczalni 
Społecznej d ruku , na k tórym  praco­
daw ca potw ierdzi okres zatrudnienia. 
W tym  w ypadku zaśw iadczenie p ra­
codawcy będzie upraw niało  do pod­
jęcia zasiłku w U bezpieczała Społecz­
nej.

Pracow nicy, otrzym ujący zasiłek po­
cztą, uzyskają inform acje w Ubez-

O dbyta ostatnio w  KCZZ  dw udniow a 
konferencja kierow ników  pracy k u ltu ­
ralno-ośw iatow ej w związkach zawodo­
wych poświęcona była om ów ieniu p la­
nu  ofensywy ku ltu ra lnej. O konieczno­
ści przeprow adzenia takiej ofensywy 
mówił już dw ukrotn ie P rezydent Bie­
rut, podkreślając, że klasa robotnicza w 
Polsce m usi w szybkim  tem pie nadro­
bić zaległości i stać się tw órczym  ele- 
m etnem  w budowie k u ltu ry  narodow ej. 
Słowa prezydenta stały się podstaw ą 
przy ustalaniu  w ytycznych dla p racy 
ku lturalno-ośw iatow ej w zjyiązkach za ­
wodowych na pierwsze półrocze br.

O tw ierając konferencję, sek retarz  
KCZZ tow G ebert stw ierdził, że prze­
miany, jak ie  zachodzą w  treści i form ie 
związkowej pracy ku ltu ra lno-ośw iato ­
wej nie nadążają jeszcze za p rzem iana­
m i gospodarczo-społecznymi. M usimy

pieczalni Społecznej co do sposobu 
i term inu przekazyw ania zaśw iadcze­
n i  pracodawcy.

ZA SIŁK I RODZINNE DI A 
RENCISTÓW

A kcją zasiłkową zostaną lojęci ró ­
w nież renciści, obarczeni ro  izmą. R en­
ciści o trzym ają zasiłki w raz z ren tą  
przez pocztę w  lu tym  br. Z arobkują­
cym  rencistom  przysługuje zasiłek ro ­
dzinny ty lko z ty tu łu  zatrudnien ia , na 
tych sarnych zasadach, jak  ogółowi 
pracow ników . Również w  razie za­
trudn ien ia  obojga rodziców zasiłek 
na  dzieci pobiera tylko jedno z za­
trudnionych, a  m ianow icie ojciec.

Zawodowych
więc rozpocząć w ielką orensywę, k tó ­
re j celem będzie podniesienie poziomu 
ideologicznego św iata pracy, M usimy 
też oczyścić dorobek pracy ku ltu ra lno - 
ośw iatow ej z wszelkich naleciałości ob­
cych klasie robotniczej. I wreszcie, 
w inniśm y zwrócić szczególną uw agę na  
Szkolenie now ych kad r związkowych, 
ze względu na to, że w ciągu najb liż­
szych dwóch lat, liczba robotników  
zwiększy się o 30°/o. Robotnicy ci m uszą 
znaleźć w zw iązkach zawodowych lu ­
dzi, którzy po trafią  wychować now y 
elem ent robotniczy.

W referacie, k tó ry  konkretyzow ał 
główne punk ty  ofensywy, k ierow nik 
W ydziału K ulturalno-O św iatow ego tow. 
Cieślikow ska określiła przede w szyst­
kim  m iejsce zw iązków zawodowych w  
planie ku ltu ralnym , tw orzonym , k ie ro ­
w anym  i realizow anym  przez państw o

ludowe. Wobec tego, że m asy pracu jae 
w yw ierają  przem ożny w pływ , jako  kon- 
sm nent i w spółtw órca na kształtow anie 
się k u ltu ry  narodow ej, przeto polityka 
ku ltu ra lna  państw a m usi konsekw ent­
nie zm ierzać do jak  najw iększego uak- 
tyw nienia tych rnas. Związki zawodowe, 
jako  najbardziej ma.?owa organizacja 
klasy robotniczej, m uszą wziąć na sie­
bie obowiązek prow adzenia akcji, k tó­
ra  prow adzi do podniesienia poziomu 
k u ltu ry  i ośw iaty ludzi pracy, zrzeszo­
nych w ruchu  zawodowym.

Przechodząc do om ów ienia szczegóło­
wego p lanu ofensyw y k u ltu ra lne j w 
związkach zawodowych, tow. Cieślikow­
ska w ysunęła trzy  zasadnicze jego p u n ­
kty, a mianowicie:

1. W alka z analfabetyzm em  i .repolo - 
nizacja.

2. Pogłębienie treści ideologicznej p ra - 
• cy ku lturalno-ośw iatow ej.

3. Rozwinięcie kam panii upow szech­
nienia k u ltu ry  i ośw iaty w śród mas 
pracujących.

Na pierw sze m iejsce w ysuw a się bez­
sprzecznie w alka z analfabetyzm em , 
k tó ry  stanow i n iechlubne dziedzictwo 
czasów sanacyjnych i okupacyjnych. 
P lan  przew iduje zorganizow anie w  cią­
gu I-go kw arta łu  br. ośrodków  począt­
kowego nauczania w  1000 zakładów  p ra ­
cy. Na odcinku akcji zw alczania ana l­
fabetyzm u zadania i kom petencje dzie­
lą się następująco: M inisterstw o O świa­
ty  p lanu je  i koordynuje całą akcję, 
TUR _  w ypracow uje metody naucza­
nia, zajm uje się odpow iednim  przygoto­
w aniem  społecznych kad r nauczyciel­
skich, związki zawodowe zajm ują sic 
głównie organizacją kursów  w zakła­
dach pracy. Równolegle do akcji zw al­
czania analfabetyzm u ma być na  Zie 
m iach Odzyskanych prow adzona akcjr 
repolonizacyjna.

Przechodząc do drugiego punk tu  — 
pogłębienia treści Ideologicznej pracy 
ku lturalno-ośw iatow ej, tow. Cieślików-

Obrady kierowników pracy kulturalno-oświatowej
w Związkach

przestałem też uczęszczać do szkoły 
wieczornej, skończywszy lat 18, do k tó . 
rego to wieku obowiązywało uczęsz­
czanie do szkoły wieczornej.

Lecz jak każde zło' na świecie ma 
swój koniec, tak też smutne lub wesołe 
lata terminatorkj skończyły się. N ad­
szedł wreszcie ów pamiętny, dzień 1-go 
grudnia 1890 roku, w którym nasz 
„stary", wręczając mi ów stereotypo­
wy „Lehrbrief" (list wyzwoleńczy), 
mianował mnie towarzyszem sztuki 
drukarskiej, życząc m; wszelkiej po­
myślności , w dalszym moim życiu. I 
stałem sie towarzyszem sztuki drukar­
skiej, chociaż jeszcze nie „pełnowar­
tościowym", to zawsze towarzyszem i 
wyfrunąłem w świat, by zrobić miej­
sce następnemu adeptowi.

Pierwszym etapem był Koźmin, gdzie 
w drukarni niemieckiej Tranknera da­
łem krótki tylko w ystęp — za tygod­
niowa pensją 5 marek z całkowitym 
utrzymaniem lecz bez „opierunku" — 
i gdzie o mało co byłbym się dostał 
do więzienia, Trankner wydawał w ję ­
zyku niemieckim 6atvryczno-humory_ 
styczny tygodnik pt. „Der Junggeselle" 
(Kawaler), którego układ wykonywało 
trzech młodocianych przestępców w za­
kładzie karnym dla młodocianych prze­
stępców i skąd trzeba było zabierać 
układ a po wydrukowaniu zanosić u- 
kład oo rozbiórki. Widząc we mnie no­
wego przybysza, zażądał; owi „składa­

cze" ode mnie papierosów, w przeciw­
nym zaś razie nie będą pracowali. 
Chcąc nie chcąc musiałem się zgodzić 
na takie dictum acerbum j dałem im 
kilka razy papierosów, k tóre skrzętnie 
chował; w swych długich pończochach, 
sięgających aż poza kolano. Lecz pe­
wnej nocy, w czasie rewizji, zauważył 
dozorca dym, w ydobywający się z ceii 
owych trzech młodzieńców i poczuł 
woń tytoniu. Z przeprowadzonej na 
miejscu indagacji dowiedział sie do . 
zcrca, że papierosy dostawali ode 
mnie. Przyszedłszy nazajutrz po układ, 
zawezwał mnie dozorca do swego biu­
ra, zapytując się, czy to prawda, że 
ja dawałem więźniom papierosy, na co 
dałem odpowiedź potw ierdzającą Do­
zorca ostrzegł mnie. że gdyby sie to 
jeszcze raz miało zdarzyć, zmuszony 
będzie donieść o tym swej władzy ce­
lem ukarania mnie, gdyż dostarczanie 
papierosów więźniom młodocianym jest 
surowo wzbronione, ponieważ spowo­
dować mogą oni pożar. Od tego czasu 
papierosów już nie dawałem, na czym 
ucierpiał układ.

Z Koźmina pojechałem o’o Glewic, 
gdzie w drukarni Piotra Hiila, który  
wydawał gazetę codzienną w języku 
niemieckim pt. „Intelligenzblatt", otrzy­
małem stanowisko przy tygodniowej 
pensji już 7. marek z pełnym utrzy.

maniem bez „opierunku". Jedzenie by­
ło niezłe, lecz mięso dawane pod róż­
nymi postaciami, było praw dopcdob. 
nie końskie. W pewien piątek otrzy­
maliśmy jak zwykle na obiad postne 
jecwenie, do czego dano jeszcze na 
deser bochenek chleba i półfuntową 
kostką masła, a dla każdego butelkę 
piwa, cienkuszą domorodnego. N atu­
ralnie, że chleb jak i m asło znikły z 
kietesem  w naszych paszczach. V/ cza­
sie poobiadowej pracy tego d n ia  za 
czął szef poganiać pomocnika, kręcą'- 
cego koło „maszyny pospiesznej", sto . 
wami: „Dalej, dalej, spieszcie się, że­
byśm y chociaż na masło i chleo mo­
gli zarobić, bo te pierony zżarli ca ­
łą kostką m asła i boóhenek chleba do 
obiadul"

O d Hilla poszedłem do Zaleskiego, 
również w  Glewicach, i tu dopiero uży­
wałem Jak pies w  studni. Płaca tygod­
niowa wynosiła 7 m arek bez oprania 
1 spania, za k tóre trzeba było pryw at­
nie płacić 1,50 mk., w ięc zostawało 
nam tygodniowo 5.50 marek. Ze zaś 
szef nasz luibił sobie chlapnąć i był 
więcej pijanym niż trzeźwym, więc też 
i tych parę groszy n ie  otrzymywali­
śmy regularnie w  sobotę, gdyż w dni 
te  szef zawsze się ulotnił na cały  dzień.

(C. d. n ).
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ska podkreśliła, że musi ono dotyczyć 
wszystkich form tej pracy. Musi więc 
ulec przeobrażeniu repertuar świetlico­
wych zespołów artystycznych, treść 
pracy kół samokształceniowych, odczy­
tów, pogadanek, referatów  itd.

W planowaniu kam panii upowszech­
nienia kultury i oświaty na pierw­
szych dwóch miejscach postawiła tow. 
Cieślikowska przeprowadzenie szerokiej 
akcji odczytowej na tematy związane 
z nauką o Polsce współczesnej oraz za­
gadnienie uspołecznienia kultury arty ­
stycznej.

Szczególnie obszernie omówił kiero­
wnik wydziału sprawę upowszechnienia 
teatru zawodowego. Muszą tu  grać rolę 
dwa czynniki: z jednej strony klasa ro­
botnicza winna mieć pełny dostęp do 
teatrów zawodowych, z drugiej strony 
związki zawodowe muszą dążyć do 
kształtowania nowej widowni przez o r­
ganizowanie odczytów, poprzedzających 
premiery, dyskusyj po przedstawie­
niach itp.

Na zakończenie swego referatu  tow. 
Cieślikowska przypomniała o trw ają­
cym współzawodnictwie w  pracy kul- 

uralno-oświatowej między związkami 
>awodowymi. M iarą tego współzawod­
nictwa jest postawienie pracy na odpo­
wiednim poziomie ideologicznym przy 
ak największym jej zasięgu. Do zadań 

najważniejszych, które związki zawodo­
we winny wypełnić, należy skuteczne 
orowadzenie walki z analfabetyzmem i 
intensywne szkolenie kadr.

Z kolei zabrał głos rektor tow. Leon 
Schiller, który po dokonaniu oceny o-

becnej sytuacji teatru  zawodowego w 
Polsce, przedstawił zebranym szczegó­
łowy plan wielkiego widowiska kon­
gresowego. Widowisko to pt. „Pieśń o 
ludzie naszym" wykonane będzie przez 
amatorskie zespoły artystyczne ze świe­
tlic związków zawodowych. Udział w 
nim weźmie ponad 500 artystów-ama­
torów. Następnie tow. Tadeusz Żerom­
ski zreferował sprawę Ogólnopolskiego 
Konkursu Zespołów Teatralnych oraz 
Festiwalu Kongresowego. Omawiając 
Konkurs Zespołów Teatralnych referent 
podkreślił, że przesyłany przez KCZZ 
repertuar stanowi tylko częściową po­
moc. Kierownicy zaś świetlic i zespo­
łów winni dążyć wszelkimi siłami do 
zrealizowania hasła, pod którym  Kon­
kurs odbywa się „Poszukujemy nowego 
repertuaru".

Na Festiwal Kongresowy — wyjaśnił 
tow. Żeromski — złoży się wielkie wi­
dowisko, opracowywane przez rektora 
tow. L. Schillera oraz raporty składane 
przez poszczególne związki zawodowe 
z dorobku pracy kulturalno-oświatowej. 
Przy składaniu tych raportów  podczas 
jednego z wieczorów kongresowych ka­
żdy związek przedstawi zebranym swój 
najlepszy zespół artystyczny.

Nad referatam i wywiązała się oży­
wiona dyskusja, która wniosła wiele 
cennych spostrzeżeń, które posłużą do 
lepszego zastosowania planu ofensywy 
kulturalnej i oświatowej w  związkach 
zaWbdowych. W dalszym toku obrad o- 
mówiono zagadnienia związane z ko­
niecznością usprawnienia pracy sprawo­
zdawczej oraz sprawy różne.

tomskiego. Aczkolwiek nasi polscy ko­
ledzy pod wzgłdęem obrony interesów 
zawodowych związani byli z niemiecką 
organizacją, to jednak kulturalnie cią­
żyli ku polskim stowarzyszeń om naro­
dowym, biorąc czynny udział w  popu­
larnym wówczas „Sokole", w towarzy­
stwach śpiewaczych i innych związkach 
kulturalno-oświatowych Tu prawdopo­
dobnie szukać należy przyczyny nieje­
dnokrotnych żalów niemieckich kole­
gów w sprawozdaniach rocznych, że u- 
dział w „Johannisfeście" czy innym 
„Fąmiiienabend" powinien był być licz­
niejszy. Natomiast n a  zebrania okręgo­
we, które odbywały się dwa razy do 
roku w  coraz to innym mieście, będą­
cym siedzibą oddziału „Verbandu“, Po­
lacy zjeżdżali się zazwyczaj gremialnie. 
Charakterystyczne przy tym było, że 
koledzy polscy na zebraniach takich 
skupiali się zawsze przy osobnym stole, 
podkreślając tym samym swą odrębność 
narodową.

Prastarym  zwyczajem drukarskim 
młodzi koledzy śląscy po wypisie opusz­
czali zakład nauki i udawali się w  po­
dróż na tzw. wędrówkę. Główne szlaki 
tych podróży prowadziły do Niemiec; 
Czech, Austrii, Szwajcarii, a nawet i do 
słonecznej Italii. Pamiętać należy, żs 
wędrówki odbywały się zazwyczaj pie­
szo, w późniejszych jednak już czasach 
posługiwano się też częściowo koleją. 
Zwyczaj wędrowania młodych druka­
rzy przejęty został od rzemiosła śre­
dniowiecznego i datuje już od okresu 
wynalezienia sztuki drukarskiej. Lecz 
w  żadnym zawodzie pęd do wędrówki 
nie był tak  bardzo rozpowszechniony, 
jak wśród drukarzy. Przyczyny tego 
szukać należy w  zaraniu drukarstwa, 
które prowadzono sposoDem wędrow­
nym. Właściciel d rukarni przenosił swój 
warsztat pracy niejako rzemiennym 
dyszlem z miejsca na miejsce, prowa­
dząc ze sobą swych pomocników, któ­
rzy niejednokrotnie w  drodze opusz­
czali swego chlebodawcę, a przyłączali 
się do innego. W ten sposób nie tylko 
szybko rozpowszechniło się drukarstwo 
po różnych krajach, ale zarazem po­
wstał wśród braci drukarskiej, składa­
jącej się z różnych narodowości, naj­
bardziej typowy przykład międzynaro­
dowej solidarności. Toteż w  później­
szych czasach, gdy drukarnie już się u - 
miejscowiły, każdorazowe przybycie ta ­
kiego towarzysza-wędrowca legitymu­
jącego się należycie, wzbudzało wśród 
miejscowych drukarzy niekłamaną ra ­
dość. Przynosił on bowiem wieści z in­
nych miast, informował o warunkach 
pracy i płacy jakie istniały gdzieindziej, 
ostrzegał przed pryncypałami źle trak ­
tującymi swych pracowników oraz opo­
wiadał o swych pełnycn romantyzmu 1 
fantazji przygodach podróży. Przybysza 
takiego ugaszczano zazwyczaj suto i za­
opatrywano w  zasiłek ■pieniężny na dal­
szą drogę, o ile nie znalazło się dlań 
zatrudnienie na miejscu. Powstałe pó­
źniej związki zawodowe w poszczegól­
nych krajach popierały zwyczaj podró­
żowania ustanawiając w liczniejszych 
miejscowościach placówki płatnicze, u- 
dzielające podróżującym zasiłków pie­
niężnych. Atoli postępująca technika 
drukarska, a z nią mechanizacja zakła­
dów przynosi z sobą wzrost bezrobocia, 
co oczywiście ujemnie wpływa na ruch 
podróżujących, k tó iy  jednak mimo 
wszystko utrzym ał się, aczkolwiek w 
nieco już zmienionych warunkach, do 
wybuchu pierwszej wojny światowej.

Drukarze śląscY przed powstaniem Związku
Pierwsze istotnie polskie drukarnie 

na Górnym Śląsku powstały dopiero w 
połowie ub. stulecia. Książki polskie je­
dnak drukowano znacznie wcześniej. 
Przypuszczać zatem należy, że już wów­
czas zatrudniano w drukarniach praco­
wników • polskich. Nie było wtedy co 
prawda jeszcze związków zawodowych 
w dzisiejszym rozumieniu, ale jednak 
istniały już pewne formy organizacyjne, 
obejmujące zarówno pracowników jak 
i pracodawców. Wprawdzie owe b rac­
tw a czy kongregacje drukarzy oraz ce­
chy mało dbały o polepszenie bytu p ra­
cownika, a raczej nakładały na niego 
różne .obowiązki, lecz w pewnej, mierze 
stanowiły one obronę interesów zawodu 
jako całości. W tzw. postulacie'' za­
warte były przepisy regulujące sprawę 
przyjmowania uczniów, porządku pracy, 
obyczajności, zatrudniania pracowni­
ków itp. Z istniejących przy owych 
bractwach kas, których dochód składał 
się ze składek oraz przeważnie ł  dość 
wysokich kar, nakładanych na zrzeszo­
nych za różne przekroczenia obowiązu­
jących przepisów, wypłacano zasiłki dla 
chorych, oraz dla podróżujących towa­
rzyszy W arunki pracy i płacy w owych 
czasach były naprawdę nie do poza­
zdroszczenia. Pracowano, poza nielicz­
nymi tylko wyjątkami, na sztukę, od 
godz. 5 rano do 7 wieczorem, a często 
jeszcze dłużej. Przeciętny czas pracy 
wynosił 14 godzin, dochodząc w wielu 
drukarniach do 16 godzin dziennie. Je ­
szcze w7 latach około 1343 r. 12-godzin- 
ny dzień pracy uważano jako przywi­
lej, stosowany zresztą w  nielicznych 
tylko drukarniach. Wykonaną robotę 
przedkładano co tydzień pryncypalowi,

który ją  oceniał — zazwyczaj na swo­
ją korzyść. Wypłata skromnej zaliczki 
na utrzym anie odbywała się przewa­
żnie w  niedzielę, a ogólne obliczenie 
oraz całkowita wypłata zarobku miała 
miejsce dwa razy w  roku, na wiosnę i 
na jesień. W takicłi warunkach byt dru­
karzy był bardzo ciężki, zwłaszcza m a­
jących na utrzym aniu rodzinę; nie ro­
biono bowiem żadnej różnicy przy wy­
płacie bądź zarobku lub zaliczki pomię­
dzy pracownikiem żonatym a nie żona­
tym. Toteż bardzo liczne były wypadki, 
że żona drukarza pomagała mężowi za­
robkować bądź handlem na targu, bądź 
inną jakąś pracą.

Dopiero z wiosną wolności w r. 1848 
następowały powolne zmiany na lepsze, 
zaczęły się tworzyć pierwsze zręby or- 
ganizacyj zawodowych. Na Górnym 
Śląsku, w  regencji opolskiej powstało 
w r. 1849 Stowarzyszenie zapomogowe 
drukarzy, w r. 1866 założono centralną 
organizację zawodową, do której i Śląsk 
się przyłączył. Były to oczywiście or­
ganizacje niemieckie. Drukarze polscy 
stanowili zbyt małą grupę, ażeby stwo­
rzyć własną organizację zawodową, siłą 
więc rzeczy należeli do niemieckiego 
związku. Nadmienić tu  wypada, że na 
Śląsku, jak zresztą w całych Niemczech, 
istniały dwa związki zawodowe druka­
rzy, tzw. „Verband" oraz popierany 
przez pryncypalów „Gutenbergbund". 
Drukarze polscy należeli poza nieliczny­
mi wyjątkam i do Verbandu i wchodzili 
niejednokrotnie w skład zarządu, jak 
np. Franciszek Hadryan, pochodzący z 
Poznania, który na początku obecnego 
stulecia przez kilka lat z rzędu piasto­
wał urząd przewodniczącego okręgu by­
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i tak np, jeszcze w r. 1913 przeszło przez  
Bytom , który był p laców ką płatniczą  
.Verbandu", 221 członków  podróżują­

cych. co stanow i pow ażną cyfrę, jeśli 
uw zględnim y, że  okręg bytom ski liczył 
v tym  roku 204 członków  Na Śląsk  

przyjeżdżało także w ielu  polsk ich k o le­
gów  z innych dzieln ic, zw łaszcza z P o­
znańskiego i Pom orza, a tra fia ły  s ię  też  
nieliczne w yją tk i z K rakow a i W arsza­
w y lub innych m iast spoza kordonu, 
K oledzy śląscy  zaś na odw rót pracow ali 
także w  drukarniach polskich innych  
dzielnic.

W arunki pracy i p łacy na Śląsku re­
gulow ała  ogóln ie  obow iązująca taryfa  
niem iecka. Jednakże stosunki, jak ie  pod 
tym  w zgledem  tu panow ały , daleko od­
b iegały  od stanu  idealnego. P racod aw ­
cy korzystając z usłu g  „G utenbergbun- 
du“ i licznych jeszcze w ów czas n iezor- 
ganizow anych , om ijali na każdym  kro­
ku przepisy um ow y cennikow ej. L iczne  
m ałe drukarnie p row ad ziły  istną h od o­
w lę  uczni, n ie ąątrudniając n ieraz an ł 
jednego  w y k w alifik ow an ego  pracow ni­
ka. Czas pracy w yn osił w  ub. stu lec iu  
po zaw arciu  p ierw szej um ow y cenniko­
w ej 10 godzin dziennie, a na przełom ie  
obecnego stu lec ia  aż do ukończenia  
pierw szej w ojn y  św ia tow ej !» godzin  
dziennie.

Jeśli chodzi o w arunki pracy w  dru­
karniach polskich, to stw ierdzić  w y p a ­
da, żc były one na ogół zadow alające. 
Poza n ielicznym i w yjątk am i m aleń k ich  
drukarenek w szystk ie  polsk ie drukar­
n ie uznaw ały  um ow ę cen n ikow ą, a na­
w et w ielu  pracow ników  otrzym yw ało  
w yn agrod zen ie  w yższe od cennika. J e ­
den z najstarszych i n a jw iększych  n a-  
onczas zakładów  polskich drukarnia  
„K atolika", zatrudniający około 150 pra­
cow ników , posiadał najlepsze w arunki 
pracy na G órnym  Śląsku. W ielu K ole­
gów  pobierało  p łace ponad taryfow e. 
W zajem ny stosun ek  pom iędzy k ierow n i­
c tw em  drukarni a pracow nikam i by ł 
w zorow y. Ś w iad czy  o  tym  najlep iej, iż 
b yli tam  drukarze, którzy w  zakładzie  
tym  przepracow ali przeszło 30 lat. Już  
szereg  lat przed w yb uchem  p ierw szej 
w ojn y  św ia tow ej, gdy jeszcze n igdzie  
n ie  ob ow ią zy w a ły  urlopy, „K atolik" u -  
dziela ł sw oim  pracow nikom  p łatnych  
urlopów . I tak po trzech latach pracy  
w  zakładzie pracow nik  otrzym yw ał ty ­
dzień  urlopu, po każdych dalszych  p ię ­
c iu  latach urlop w zrasta ł o jeden ty ­
dzień . tak, iż po 18 latach pracy w y n o ­
s ił  cztery tygodn ie  Z urlopu 4 -ty g o -  
d n iow ego  np. korzystało w  r. 1910 p ię ­
c iu  K olegów  Prócz zarobku otrzym yw ał 
urlopn ik  zasiłek  w  w ysokości 30—500/» 
zarobku w yp łacanego  ze sp ecja lnego  
fun du szu  w yd aw n ictw a . P o k ilku  la tach  
jednak zaprzestano w yp łacan ia  tego  
dodatku urlopow ego, praw dooodobnia  
po w yczerpaniu  funduszu. P rzy  zak ła­
d zie  tym  istn ia ła  także k o leżeńska  kasa  
oszczędn ościow o-p ożyczkow a. Za odset­
ki uzysk ane z pożyczek  urządzano coro­
czn ie  w ycieczk i krajoznaw cze, cc n ie ­
w ą tp liw ie  w p łyn ęło  na p ogłęb ien ie  
w spółżycia  koleżeńsk iego  i tow arzysk ie­
go ca łego  personelu. G odna w spom nie­
nia jest urządzona w  r. 1890 tłum na  
w ycieczk a  ludow a do K rakow a. In icja­
torem  jej bow iem  był pracow nik „Ka­
tolika", tow arzysz sztuk i drukarskiej 
Józef G allus. Przy pom ocy redaktorów  
K oraszew sk iego  („G azeta opolska") i 
M aćkow sk iego („N ow iny Raciborskie") 
zorganizow ał G allus im ponującą w y ­
cieczkę. która stała się  praw d ziw ie  h i­
storyczną. -

Problem  bezrobocia Istniał już, acz­
ko lw iek  w  m niejszych  rozm iarach  
przed pierw szą w ojną św iatow ą. P od­
czas gdy np. w  r. 1904 okręg bytom ski 
liczy ł przeciętn ie  16 członków  bezrobo­
tnych, to liczba przeciętna w  r. 1913 
w yn osiła  już 33, a w  okręgu katow ick im  
40 korzystających przez’ pew ien  okres 
w  roku z zasiłku dla bezrobotnych  
W drukarniach polsk ich częstokroć za­
m iast zw oln ień  w takich m artw ych  o -  
kresach, stosow ano skrócony czas pracy.

W ybuch w ojn y  św ia tow ej czyni po­
w ażne w y rw y  w  zastępach polsk ich  
drukarzy. W ielu z n ich  w cielonych  zo­
staje  do szeregów  arm ii n iem ieck iej. 
N iejeden  już n ie  w rócił, zostaw iając  
m łode sw e  życie  na polu  w a lk i dla ob­
cej, znienaw idzonej spraw y. A le  byli i  
tacy, którzy w yru szy li w  niem ieck im  
m undurze, a w rócili w  polskim . B yli to 
ci, którzy poprzez lin ie  frontow e znale­
źli drogę do tw orzącej się  po stronie  
k oalicji arm ii polskiej. W reszcie w y -  
bucha i ew olucja  1918 r. — K oniec w o j-  
ny — pękają kajdany n iew oli narodu  
polsk iego A le  Ś ląsk  jeszcze przez b li­
sko cztery la ta  znosie m usi krw aw e  
rządy H órsinga i terror bojów ek  n ie ­
m ieckich . Trzy razy lud  śląsk i zryw a  
Się do pow stan ia  zbrojnego, by krw ią  
sw oją przypieczętow ać w o le  przyłącze­
nia do M acierzy. D rukarze po lscy  w  
tych przełom ow ych dla Ś ląska chw ilach  
w yk aza li sw ą dojrzałość polityęzną. 
N iejed en  z n ich  znosić m u sia ł katusze

w ięzien ia  prusk iego za sw oje  polskń  
przekonanie. W ielu z nich z bronią w 
ręku w alczyło w  szeregach  p ow stań ­
czych niektórzy n aw et na stanow iskach  
dow odcow  Jedni zg łosili się  do policji 
pleb iscytow ej, by bronić sp raw y pol­
sk iej przed n iem ieck im i w yb ryk am i i n ­
n i o fiarow ali sw e  usłu g i P olsk iem u K o­
m itetow i P leb iscytow em u, pozostali zaś 
staw ali do kaszt i m aszyn, by w ytężona  
pracą dopom óc do zw y cięstw a  p o lsk ie ­
go. A pracy było w iele . D zień  i noc 
brzęczały  lin otypy  sw oje  m elod ie, 
grzm iał potężny w arkot m aszyn  ro ta ­
cyjnych , którem u w tórow ało  g łuche  
dudnien ie  m aszyn  posp iesznych . W szy­
stk ie  drukarnie rozb rzm iew ały  jedna; 
zgodną sym fon ią  pracy, której tytuł 
brzmi: W olność. W im ię  tej w olności 
drukarz śląsk i n ie  szczędził sił n i tru­
dów , by stanąć godnie w  rzędzie tych. 
którzy  p rzyczyn ili s ię  do w y sw ob od ze­
nia Ś ląska. C zęsto s ię  zdarzało, że  dru­
karze w ychod ząc w  p on ied zia łek  do 
pracy, w raca li dop ięto  w  sobotę do do 
m u. K ilka  godzin  snu  n a  dobę w  ja ­
kim ś kąciku  zecerni czy  sa li m aszyn  t 
ca ły  ich  w yp oczynek . B yło  ich  m ało  
w ię c  każdy pracow ał za dw óch. Ni°i< - 
dnokrotnie przyczyną nocow an ia  w  dru­
karni b y ły  w zg lęd y  b ezp ieczeństw a w  o- 
kresach pow stań  lub inn ych  zam ieszek. 
W szystkie te trudy jednak  znoszono  
chętn ie  w  oczek iw an iu  w y b ic ia  g o d z n y  
wolności na zegarze dziejow ym  Śląska.

A. K.

Z asady  składania tabel i formularzy
(Dokończenie)

A teraz jeszcze k ilka zagadnień  i 
w skazów ek  ogólnych:

Tabelki w  dziełach w in n y  być za w ­
sze sk ładane na pełną szerokość stron; 
w y ją tek  stanow ią tu bardzo w ą sk ie  
tabelk i, które s ię  ob łam uje tekstem . 
Czy tak ie  tabelk i um ieścić  na leży  na  
zew nętrznej czy  w ew n ętrzn ej stron ie  
k olu m n y, za leży  często  od szczegółów , 
zw iązan ych  z treścią  i charakterem  
dzieła  oraz sam ego system u  łam ania. 
Zasadniczo jednak um ieszcza się  je  od  
strony zew nętrznej, to znaczy w  ko lu ­
m nach parzystych  po lew ej, w  kolum ­
nach n ieparzystych  po praw ej stronie.

Z w ażać należy  na jed n o lite  i rów n o­
m ierne rozm ieszczenie tabel przez ca ły  
cią g  dzieła. T abelka, która n ie  w y p eł­
n ia  całej szerokości i m a za w ąsk ie  
z boku m iejsce  do obłam ania tekstem , 
p ow in na być w  poszczególnych polach  
poszerzona do p ełnego  form atu.

Jeże li tabelka do danego dzieła  jest  
za szeroka, to trzeba ją złożyć w  po­
przek form atu i um ieścić na stronie  
nieparzystej nóżkam i w  k ierunku ze ­
w n ętrznego m arginesu , a gdy zależna  
je st  od tekstu i kon ieczn ie  um ieszczo­
na być m usi na stronie  parzystej, to 
tak  sam o dajem y nóżki w  kierunku  
m arginesu  zew n ętrznego  (przeciw nego) 
książki.

R ozm ieszczenie i p rzełam yw an ie  ta ­
bel dużych oraz w ielostron n icow ych  
om ów ię przy okazji w  specjalnym  ar­
ty k u le  o łam aniu  i przełam yw aniu  
dzieł oraz czasopism .

F orm ularze tabelaryczne posiadają  
zasadniczo lin ie  poprzeczne. P rzy du­
żych  nakładach sk ładam y je  razem  z 
podłużnym i w  jednej form ie. L in ie  po­
przeczne są przew ażnie kropkow ane, 
rzadziej cienk ie, a ty lk o  w  w y ją tk o­

w ym  w yp adk u  i przy sp ecja lnych  for­
m ularzach stosu je  się  pó łtłu ste  lub tłu ­
ste. Czasem  zachodzi w  form ularzu o 
sp ecja lnym  charakterze k ilk a  rodzai 
lim j poprzecznych, jak  np. co 5 -ta  je 
uw ydatn ion a  słab iej, a co 10-ta mc 
niej. W takim  w yp adk u  rodzaj lin ii r 
leżn y  je st  od charakteru rubryk. Prz 
ję ło  się  ogólnie, że d la u w ydatn ień  n 
jak iejś lin ii dajem y m ięd zy  kropkow<>- 
nym i —  cieńką, m ięd zy  cieńk im i - 
połtłustą , m ięd zy  p ó łtłu stym i —  tłustą  
Czasem  jednak k lien t m a sp ecja lne ży­
czenie, które trzeba uw zględnić. Czę­
sto  też sp ecja lne przeznaczenie form u­
larza w ym aga  inn ego  podziału , zasad­
niczej w ięc  reg u ły  tu podać n ie  m o­
żna, za w y ją tk iem  jednej uw agi: abv 
m iędzy jednym  a drugim  rodzajem  li­
n ii nie stosow ać w  form ularzach zbył 
rażącej różn icy w  grubości oczka.

P rzy m ałych  nak ładach i dla u łat­
w ien ia  pracy sk ład am y lin ie  poprzecz­
ne jako  osobną form ę, nazyw aną w  po­
tocznym  język u  sk ładacza „ołówkiem ". 
L inie  poprzeczne m ożna drukow ać ra­
zem  z podłużnym i i to  w  dw ojaki spo­
sób: do obracania arkusza panieru lub  
też  do p rzestaw ien ia  form y M ożna też  
każdą form ę osobno drukow ać, co daje  
lepszą dokładność w  zgadzaniu się  l i-  
nij, lecz przy w iększych  nakładach się  
nie opłaca ze w zg lęd u  na podw ójną  
ilość  obrotów  m aszyny, co znacznie  
podraża druk.

Przy form ularzach tabelaryczn ych  z 
lin iam i poprzecznym i o dużej ilości 
drobnych rubryk na sum y itp., lepiej 
jest. z łożyć lin ie  poprzeczne w  osobnej 
form ie. Czasem  jest to n aw et kon iecz­
ność, ze w zględ u  na brak odp ow ied­
nich  k aw ałk ów  drobnych lin ij, jak 6 
8 i 10 pkt. J eże li zajdzie potrzeba zło ­
żenia tego  sam ego form ularza, w  któ-
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rym  jest dużo drobnych linij, 4, 6, 8, 
lub więcej razy ze względu na olbrzy­
mi nakład i wykorzystanie maszyny, a 
m ateriału  na tyle form nie starczy i po­
przeczne linie trzebaby było drukować 
osobno — to najlepiej jest złożyć daną 
formę tylko jeden raz razem z liniami 
poprzecznymi, po zm atrycowaniu zro­
bić odpowiednią ilość odlewów i dru­
kować z płyt.

Obowiązkiem składacza jest założyć 
przed pierwszą linią poprzeczną w  „o- 
łówku“ tyle m ateriału wypełniającego, 
ile miejsca zajmuje nagłówek razem z 
przedbitką i pierwszym odstępem pod 
nagłówkiem, który jest przeważnie 2 
do 4 punktów  szerszy od dalszych od­
stępów.

Wszelki m ateriał i linie potrzebne do 
budowy .,ołówka“ należy jak  najwięcej 
przeplatać czyli jak  inaczej mówimy 
„murować*1, aby nadać formie pełną 
spoistość i nie pozwolić uwydatniać się 
na odbitce przerwom w liniach cień- 
kich i półtłustych, które się dokładnie 
nie schodzą i przy stosowaniu np. przy 
10 kw adratowej szerokości tylko linij 
5 kwadratowych, tworzy się często 
przez całą szerokość formy w  środku 
rażąca szpara.

Przy formularzach tabelarycznych z 
osobno drukowanymi liniami poprze­
cznymi, dają niektórzy składacze pół- 
tłustą lub tłustą linię zamykającą na­
główek, jako pierwszą linię w „ołów- 
ku“, co jednak nie powinno być zale­
cane, bo przy nie zbyt dokładnym re ­
jestrze druk zostanie spaczony. Nato­
m iast półtłuste lub tłuste linie końco­
we przy rubrykach „Suma*' lub „Z prze- 
niesienia** i „Do przeniesienia** — daje 
się zawsze w  liniach poprzecznych.

Ważną a często niedocenianą rzeczą 
jest stosowanie w  tabelach i formula­
rzach odpowiedniego rodzaju linij. J e ­
żeli chodzi o formularze zwyczajne to 
Przyjęła się zasada, że nagłówek roz­
poczyna linia tłusta; stosowanie linii 
tłustej z cienką i obramowywanie for­
m ularzy tłustą linią jest przeżytkiem 
i u trudnia tylko pracę składaczowi a 
przyrząd maszyniście, zwłaszcza gdy 
Unie są już dość stare.

Większe rubryki w nagłówku oddzie­
lamy liniami półtłustymi, ważniejsze 
rubryki naw et tłustym i lub podwójny­
mi półtłustymi podrzędne liniami 
cienkiemi. Nagłówek zwykły zamyka­
my linią półtłustą dwupunktową. a gdy 
chcemy, aby linie nóżek zlewały się 
bez przerw z liniami nagłówka, dajemy 
1-punktową linię tłustą. Jeżeli w na­
główku zachodzą napisy na większą 
ilością rubryk, to oddzielamy te napi­
sy w zależności od linij między rubry­
kami, kolejno liniami: cienkimi, po­
dwójnie cienkimi lub półtłustymi.

Do tabeli w dziełach stosuje się za­
sadniczo linie nie grubsze w oczku od 
grubości linii oczka pisma, pam iętając 
o tym, że przy mniejszych tabelkach 
zawsze ładniej wyglądają linie cieńsze.

Wątpliwość nasuwa często w zesta­
wach tabelarycznych końcowa linie 
bilansowa, t. zw. „nosek buchalteryj- 
ny“. — Załączone wzory 3 i 4 poka­
zują dokładnie, jak taka linia popraw­
nie musi być umieszczona

Na zakończenie jeszcze parę słów o 
rozbieraniu tabe! i formularzy, która 
to czynność wykonywana jest przewa­
żnie bezplanowo i niepraktycznie. Ko­

lejne rozbieranie pojedyńezych kolumn 
w  tabeli jest pracą bardzo żmudną; 
wiele szybciej i sprawniej postępuje 
praca, gdy najpierw  powyjmujemy 
wszystkie linie, po tym  reglety, kwa­
draty  i sztabiki Pozostały w ten spo­
sób czysty zestaw liczb lub tekstu sło­
wnego rozbieramy normalnie większy­
mi chwytami jak każdy gładki tekst. 
Gdy liczby należą do specjalnego pu­
dła, oddzielamy je zaraz od tekstu i

Wzór 3 (źle)

Wzór 4 (dobrze)

rozbieramy osobno liczby i osobno 
tekst słowny. Gdy liczby specjalne nie 
dają się odłączyć od tekstu słownego 
i są w  nim  przeplatane, to obok pudła, 
z pismem stawiamy pudło do liczb i 
rozbieramy równocześnie jedno i d ru­
gie.

Przy rozbieraniu formularzy z po­
przecznymi liniami w jednej formie 
wyciąga się najpierw  z nóżek wszyst­
kie linie poprzeczne kolejno każdy ga­
tunek od najdłuższych do najkró t­
szych. Następnie odejmujemy z boku 
szpaltę za szpaltą, sortując natychmiast 
poszczególny justunek. Przy rozbiera­
niu form ularzy bez linij poprzecznych 
wyciąga się najpierw  kolejno wszyst­
kie gatunki linij podłużnych, po tym 
rozbiera się pozostały m ateriał wypeł­
niający a na końcu dopiero nagłówek. 
Dobrze też jest przed rozpoczęciem 
rozbiórki odsunąć nagłówek od nóżek
i odstawić na specjalną szufelkę do 
rozbierania. Jeżeli mamy kiika lub kil­
kanaście nagłówków równych, to wy­
stawiamy wszystkie nagłówki kolejno 
na większą szufelkę, wyjmujemy z nich 
wszystkie podbitki i linie nagłówkowe, 
po czym rozbieramy każdą rubrykę od 
razu u wszystkich nagłówków. Więk­
sze i skomplikowane nagłówki od po- 
jedyńczych form rozbieramy w  ten 
.sposób, że usuwamy górną i dolną li­
nię nagłówkową, zestaw obstawiamy 
z wszystkich stron obalonymi sztegami 
dwucicerowymi dla uzyskania dość 
miejsca do swobodnego chwytania pal­
cami poszczególnych rubryk, z których 
wyjmujemy pojedyńcze wiersze i usta­
wiamy je  do specjalnego wierszowni­
ku lub też rozbieramy zaraz do pudła, 
zależnie od ilości i gatunku pisma w

nagłówku. K w adraty i justunek najle­
piej składać zaraz do pudła.

Rozbiórka zestawów nie jest czynno­
ścią czysto mechaniczną i bezmyślną 
wymaga tak samo jak składanie, pew­
nej orientacji i bystrości umysłu w  sa 
mym podejściu do tej pracy.

W niniejszym artykule pominąłem 
kilka ważnych szczegółów, dotyczących 
składania formularzy dużych z w kład­
kami, z przerywanymi liniami poprze­
cznymi itp. — Nie wspomniałem też o 
formularzach, wykonanych częściowo 
lub w całości na liniarniach. — Te za­
gadnienia omówię w  specjalnym arty ­
kule.

W każdej czynności składacza wysu­
wa się na plan pierwszy czynnik zasa­
dniczy, którym  jest fachowość — i tej 
fachowości poświęcić musimy więcej 
uwagi, aby nie pozwolić wypaczyć sie 
pięknym zasadom i podstawom estety 
cznym „czarnej sztuki**.

L. Sobański, Szamotuły

Przeciw samowolnemu 
potrąceniu składek

Uchwała Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych w  Polsce, zakazują­
ca potrącenie przy wypłatach pracow­
niczych składek na rzecz najrozm ait­
szych instytucyj, okazała się słuszna i 
celowa, gdyż ukróciła samowolne dys­
ponowanie zarobkami pracowniczymi 
bez ich wiedzy i wbrew odnośnym 
przepisom prawa.

KCZZ wzywa wszystkie ogniwa ruchu 
zawodowego do bezwzględnego prze­
strzegania wyżej wymienionej zasady 
oraz przypomina o niedopuszczalności 
jakichkolwiek potrąceń na listach płac 
przy wypłatach poborów pracowni­
czych, za wyjątkiem  składek związko­
wych oraz zbiórki pieniężnej na rzecz 
odbudowy Warszawy.

KCZZ przypomina, że odbudowa Sto­
licy jest jedynym z czołowych zadań 
naszego narodu, podstawowym zaś w a­
runkiem, gwarantującym  ciągłość ak­
cji odbudowy, jest stałość i powszech­
ność świadczeń, tak całego świata p ra­
cy, jak i pozostałych w arstw  narodu.

Równocześnie KCZZ zaleca następu­
jące normy i zasady dobrowolnych 
świadczeń ludzi pracy w całej Polsce 
na rzecz odbudowy Warszawy:

1) Wysokość dobrowolnych stałych, 
comiesięcznych świadczeń św iata pra­
cy wynosiłaby od 0,25 do 0,5°/o od u- 
posażeń.

2) Potrącenie powyższych świadczeń 
może nastąpić po uprzednim podjęciu 
uchwały na specjalnie zwołanym ogól­
nym zebraniu danego zakładu pracy 
przy udziale przedstawiciela odpowie­
dniego związku zawodowego.

3) Potrącane kwoty z tego tytułu 
przelewane są natychm iast na konto 
miejscowego Komitetu Obywatelskie­
go Odbudowy m. st. Warszawy. Komi­
tety takie istnieją we wszystkich wo­
jewództwach, powiatach i gminach.

4) Pożądane jest, ażeby zarządy głó­
wne otrzymywały okresowe sprawo­
zdania z przebiegu akcji zbiórki na 
rzecz odbudowy Warszawy z terenu 
swego działania.
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Sztuka drukarska w Anglii
W poszukiw aniu now ych dróg d la 

polskich wzorów drukarsk ich , n ie  od 
rzeczy będzie zapoznać się z innym i 
zagranicznym i w zorami.

N asam przód zapoznam y się z angiel­
ską techniką drukarską . Z anim  jednak  
przejdziem y do właściwego tego za­
gadnienia, m usim y pokrótce zapoznać 
się z angielskim  językiem.

Język angielski
Językiem  tym  należącym  do grupy  

języków germ ańskich  posługuje się 
p raw ie V4 część ludności św iata. Roz­
mów im y się nim  w Anglii, A m eryce 
Półn.. Afryce Połudn., A ustralii i  w 
licznych koloniach angielskich. Język 
angielski uzrftmy jest poza tym  jako  
język św iatowego hand lu  zagraniczne­
go. Może się w ięc zdarzyć, że i d ru ­
karz  polski zetknie się z n im  nieraz.

Dobrze więc będzie zapoznać go w 
ogólnych zarysach.

Mimo, iż g ram atyka angielska jest 
p rosta i nieskom plikow ana (4 przy ­
padki!), to  jednakże język angielski jes t 
b. trudnym  dla obcokrajow ców  ze 
względu na w ym ow ę i pisownię. Is t­
nieje m nóstw o nieznacznych odcieni 
w ym ow y poszczególnych wyrazów. 
P raw ie  żadna lite ra  w  angielskim  nie 
ma swego stałego tonu, lecz zm ienia go 
często, zależnie od okoliczności. N ie­
które jak  np. k, g, r  w  niejednych w y­
padkach nie w ym aw ia się wcale.

W szystkie te  okoliczności m ają  swe 
źródło w niezw ykle ciekaw ej i bogatej 
h istorii języka angielskiego, na k tó re­
go utw orzenie m iało w pływ  niem ało 
narodow

Za czasów C ezara (100— 44 r. przed 
Chr.) zam ieszkiw ały w yspy bry ty jsk ie  
szczepy celtyckie pochodzenia galij­
skiego, k tórych język częściowo zacho­
w ał się do dziś dnia, rozpadłszy się 
na dw ie grupy: irlandzko-galijsk i
i k im ry jsko- (inaczej też w alijsko-) 
hryty jski.

Jakko lw iek  język irlandzko-galijsk i 
zachował się w  m ało skażonej form ie 
w Irlandii, to język  k im ry jsk o -b ry ty j- 
ski w Anglii w łaściw ej uległ ogrom ­
nym przem ianom  dzięki najazdom  na 
wyspę różnych narodów .

W czasie najazdu  Rzym ian, język ła ­
ciński był panującym , jednakże tak  
język celtycki jak  i łaciński w yparty  
został przez najazd Anglów, Sasów 
i Ju tlandczyków . Dzięki nim  m am y 
po nim na w yspie trzy  odrębne d ia ­
lekty. angielski, saski i ju tlandzki. Ich 
słownik został uzupełniony przez n ie­
zliczoną ilość w yrazów  norm andzkich, 
duńskich, łacińskich i francuskich. 
Okres ten  nazyw am y anglosaskim , lub 
lepiej jeszcze- staroangielskim . Po nim 
następuje okres średnioangie lsk i n a ­
rzecze ludu, którego w łaściwością było 
masowe w chłanianie obcych wyrazów.

W okresie tym , trw ającym  około 
dwóch stuleci, odczuwa się w pływ y 
łaciny i języka duńskiego. Po zdobyciu 
wyspy przez Duńczyków zostaje język 
angielski odświeżony elem entom  ger­
m ańskim , jak  rów nież później przez 
N orm anów , ' k tórzy  język angielski 
swoim i w yrazam i niezm iernie wzboga­
cili. Do lego doszły znow u w yrazy 
z francuskiego, łaciny a  naw et i grec­
kiego.

N ow oangielski język, a  w ięc bez 
w iększych późniejszych obcych w pły­
wów, ukształtow ał się już w  czasie, 
gdy w A nglii pow stała pierw sza d ru ­
karn ia . Założył ją  w  r. 1471 C axtcn  
w  Londynie.

Angielski system drukarski
A nglia posiada swój w łasny system , 

różniący się bardzo od system u lip ­
skiego czy paryskiego Podział stożka 
polega na ilości kw adratów , mieszczą­
cych się w  stopie angielskiej. Ilość po­
dana jes t w  naw iasach przy nazw ie 
pisma. (Stopa angielska =  12 cali
■* 30,5 cm).

N azwy stopni czcionek są następu ­
jące: B rillan t (238), Gem (222), D ia­
m ond (204), P ea rl (180, 178), R uby (166), 
N onpareil (144), M inion (122), B rev ier 
(111), Bourgeois (102), Long P rim er (90, 
89), Sm all P ica (83), P ica (72), English 
(64), G reat P rim er (51), P aragon  (4472), 
D ouble P ica (417a), Two L ine P ica (36), 
Two Line English (32), Two Line G reat 
P rim er (2572), Two Line Double P ica 
(203/j), T rafa lgar (20), K anon (18).

J a k  czytam y, k ilka ty lko nazw  iden­
tyczne są z naszymi. A m erykańsk i 
system  różni się nieco od angielskiego, 
tak  w w ym iarach jak  i nazw ach. |

Kaszta angielska
A ngielska kaszta  w  odróżnieniu od 

polskiej, sk łada się z dw óch odrębnych 
połówek: górnej i dolnej o w ielkiej 
ilości przegródek. M a to  p raktyczne 
zastosow anie z tego w zględu, że do 
kom pletu  każdego pism a, oprócz tych 
w szystkich czcionek w  naszej kaszcie 
będących, w  angielskiej kaszcie znaj­
d u ją  się jeszcze: kap italik i, u łam ki
częściej używ ane, odlane w  całości, 
w ąsy z kaw ałkam i do n ich  należący­
mi, kropki do w ypunktow ania i n a j­
różniejsze znaki.

Technika składania
N ajczęściej używ ane t najbardziej 

u lubione k ro je  pism w A nglii — to 
pism a m ediaw ełow e jak  rów nież sze­
roka  i  silna antykw a.

P atrząc  na uk ład  graficzny czy to 
dzienników, czy innych czasopism, ude­
rza nas ich spokojny i harm onijny  w y­
gląd. Nie w idzim y tak  silnych, a  czę­
stokroć krzykliw ych kontrastów , k tó re  
cechow ały znany nam  i niestety n ie­
jednokro tn ie  naśladow any przez nas 
układ  niem iecki. N aw et ogłoszenia 
i p laka ty  cechuje um iar pod tym  
względem. E fekt polega raczej na  sa­
m ym  układzie i na oryginalnej pom y­
słowości w  w ykonaniu.

W gazetach spotykam y b. często w 
jednym  kró tk im  naw et artyku le  p is­
mo w  k ilku  stopniach. T ytuły  są na 
ogół tego sam ego k ro ju  co artykuły ; 
sk ładane są b. często w ersalikam i. 
Podpada w ogóle w ielkie zam iłow a­
nie d rukarzy  angielskich do używ ania 
w ersalików . Podpisy autorów  składa 
się w yłącznie kap ita likam i z pierw szą 
lite rą  w ersalikow ą. Również i podpisy 
pod ilustracje  sk łada się przew ażnie 
kapitalikam i.

S kładając jakiekolw iek prace w  ję ­
zyku angielskim , należy przestrzegać 
poniższych danych, k tó re  szczególnie

cechują zasady techn ik i d rukarsk ie j 
w  Anglii.

Należy un ikać dzielenia w yrazów , co 
w  angielskim  języku przychodzi tym  
ła tw iej, iż w yrazy angielskie są na 
ogół dość krótkie. O statn i w iersz na  
stron ie  nie może być w ogóle dzielony. 
D alej należy unikać, aby na  końcu 
w iersza sta ła  lite ra  a łub  I.

Są to dw a jedyne jednoliterow e w y­
razy  angielskie, z k tórych  a  (w ym a­
w iaj ei) oznacza rodzajn ik  n ieokreślo­
n y  — jeden, jedna; I  (wym. ai) oznacza 
zaim ek osobowy — ja  i pisze się z a w - 
s z e  dużą literą .

N ie należy poza tym  „ zostaw iać na 
końcu w iersza imion, ty tu łów  i St. 
(skrót dla oznaczenia świętych). To 
sam o dotyczy liczb porządkow ych, np. 
G eorge IV; za tą  cyfrą  k ropk i nie 
daje  się.

Podkreślenie w yrazów  uskutecznia 
się kursyw ą, kap ita likam i wzgl. w er­
salikam i. Spacjow anie, jak  rów nież 
używ anie tłu stych  pism  dla podkreśle­
n ia  w yrazów  stosuje się rzadziej.

Początek rozdziałów  w  książkach lub  
a rtyku łów  w  czasopism ach i gazetach 
rozpoczyna się zawsze in icjałem , idą­
cym  od dwóch do więcej w ierszy. N a­
leży uw ażać, aby in icjał trzym ał linię, 
tak  górą ja k  i dołem . Z am iłow anie 
i pow szechność w  tym  zw yczaju idzie 
ta k  dalece, że n aw et k ilkuw lerszow a 
w iadom ość w  gazecie n ie  obędzie się 
bez inicjału. R eszta w yrazu  z in icja­
łem  złożona z w ersalików  w zględnie 
kapitalików .

Dużą lite rą  (oprócz im ion w łasnych) 
rozpoczyna się w yrazy zawsze na po­
czątku  w iersza (w poezji) i zdania ; 
poza tym  dla oznaczenia Boga i bo- 
skości, p rzy  ty tu łach  (Mr., Mrs., Sir, 
L ord  itp.) i na początku przem owy, 
np. za dw ukropkiem . Również d ia  
podkreślen ia  jakiegoś w yrazu  pisze go 
A nglik dużą literą . Zaim ki, o ile n ie  
odnoszą się do Boga, pisze się m ałą 
lite rą , za w yjątk iem , ja k  już wyżej 
w spom niałem  — I — ja.

P rzed  i po dom yślniku nie daje  się 
w  żadnym  w ypadku odstępu. Gęsie 
stopki oznacza się dw ojako: podw ój­
nie i pojedynczo, a w ięc „ tak “ i ,tak ‘, 
oddzielając je od w yrazu  cienką spa­
cją.

Skróty  m onetarne daje  się bezpo­
średnio przy  cyfrach, a w ięc np.: 
Ł1 2s 3d, co znaczy: 1 fu n t sz terlin - 
gów, 2 szylingi i 3 pensy. Z nak fun ta  
szterl. (Ł) m usi się znajdow ać zawsze 
przed cyfrą, a  s (szylingi) i d  (pensy) 
za cyfrą. W skróceniu daje  się też 
w  ten  sposób: Ł 1 2/3. P rzed  e tką  — 
&c daje  się zawsze przecinek.

Liczby porządkow e oznacza się jak  
następuje: (1), (2), (3), (4) itd., tak
przy notkach, jak  i przy wyliczaniu. 
W dużych ogłoszeniach i p lakatach  
oznaczam y te cyfry  w  ten  sposób: 
łth, 2 "<I, 3 rd, 4 th itd.

Na tym  kończę mój opis o sztuce 
d rukarsk ie j w  Anglii. Sądzę, że to 
k ró tk ie  opracow anie da kolegom  jako  
tak i pogląd o d rukarstw ie  angielskim .

Tym, k tórzy  chcą się bliżej zapo­
znać z tym  zagadnieniem , polecam  
zapoznać się z angielskim i gazetam i 
i czasopism am i, k tó re  otrzym ać można 
w księgarniach.

„Infor. Poz.“. L. Stefański.
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Z Okręgów Zwigzku:
OKRĘG P O Z N A Ń

SPRAW OZDANIU
Z UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZOWEJ

W dniu 31 stycznia 1948 r. urządziła 
Sekcja Składaczy Maszynowych w Po­
znaniu uroczystość jubileuszową ku 
uczczeniu pracy przy maszynce nastę­
pujących 12 Kolegów-Jubilatów:

35-lecia pracy kol.: Gruszczyńskiego 
Tadeusza;

30-lecia pracy koi.: Hałkiewicza Ro­
mana, Kalickiego Marcina i Wawrzy­
niaka Franciszka;

25-lecia pracy kol.: Bielasiaka Kazi­
mierza, Drzewuszewskiego Alojzego, 
Gronaua Brunona, Jędracha Czesława, 
Koszuty Czesława, Rosiaka Władysła­
wa. Szyji M ariana i Trawickiego Pio­
tra.

Uroczystość jubileuszowa odbyła się 
w  świetlicy Drukarni św. Wojciecha 
w  Poznaniu. Program  uroczystości roz­
poczęła o godz. 19-tej orkiestra m ar­
szem powitalnym, przy dźw ię^eh  v*!'~ 
rego wprowadzono na salę Grono 12 
Jubilatów. Niemilknące oklaski jako 
owacja ze strony kolegów były najlep­
szym wyrazem tak sympatii iak i szcze­
rej chęci uczczenia ćwierćwiekowej 
pracy naszych Jubilatów.

Prezes Sekcji kol. Ruciński otwiera­
jąc uroczystość powitał w serdecznych 
słowach przybyłych na tę uroczystość 
gości i to: dyrektora Drukarni św.
Wojciecha p. Cezarego Steina oraz de­
legata Zarządu Okręgu Pozn. kol. Ga­
pe Antoniego, kolegę Babsla Albina 
i kier. Druk. Uniwers. kol. Nowakow­
skiego Antoniego.

Z kolei kol. Draber wygłosił piękną 
deklamację ku czci Jubilatów, nagro­
dzoną rzęsistymi oklaskami.

Prezes kol. Ruciński zabierając po­
nownie głos w prostych lecz szczerych 
słowach przemówił do Jubilatów, k ła­
dąc nacisk w mowie swej na znacze­
nie uroczystości jubileuszowej nie tylko 
dla samych Jubilatów lecz również 
i dla wszystkich uczestników uroczy­
stości, mające wielką wagę jako spój­
nia życia koleżeńsko-organizacyjnego. 
Kończąc swe rzeczowe przemówienie — 
dla upamiętnienia podniosłej uroczy­
stości — wręczył kol. prezes każdemu 
z 12 Jubilatów gustownie wykonane 
dyplomy jako skromny upominek od 
Sekcji S. M. z życzeniami doczekania 
Się Jubileuszu Złotego a to dla dobra 
umiłowanej Ojczyzny i dla pożytku 
naszej organizacji zawodowej.

Jako dalsi mówcy przemawiali jesz­
cze w imieniu Dyrekcji Drukam i św. 
Wojciecha kol. Dyrektor Cezary Stein, 
składając serdeczne życzenia Jubilatom 
oraz analogiczne życzenia złożył rów­
nież w imieniu Zarządu Związku 
Okręgu Pozn. delegat kol. A. Gapa.

Miłą niespodzianką był występ śpie­
wu solowego kolegi Wolka z Drukarni 
Uniwersyteckiej, który swym pięknym 
1 miłym śpiewem zyskał sobie ogólny 
aplauz na bis. Świetnie wywiązał się 
również w akom paniam encie'fortepia­
nowym nasz ceniony dyrygent Chóru 
Drukarzy kol. Ullrich.

Po odczytaniu nadesłanych Jubila­
tom telegramów i życzeń, prezes kol. 
Ruciński zaprosił uczestników -uroczy­

stości do wspólnego spożycia skrom­
nego poczęstunku, podczas którego or­
kiestra zaprodukowała swój bogaty 
1 piękny repertuar. W przerwach mu­
zycznych wznoszono kilkakrotnie toa­
sty ku czci Jubilatów, którzy formalnie 
oblężeni przez kolegów przyjmowali 
składane życzenia, uściski i ucałowa­
nia. Nastrój był miły, serdeczny i po­
ważny a odśpiewanie Wspólnej Pieśni 
z „Jednodniówki" zakończyło program 
uroczystości. Wspólna fotografia bę­
dzie miłą pam iątką tak dla Jubilatów 
jak i dla wszystkich uczestników mi­
nionej uroczystości.

Po godz. 21-szej zaczęła się zabawa 
taneczna do rana. Bawiono się ocho­
czo i serdecznie jak jedna wielka ro­
dzina. Bufet tani a obfity zaspakajał 
pragnących ku zupełnemu zadowole­
niu — zaś nasi maszynkarze (jak zre­
sztą co roku) zadokumentowali, iż nie 
tylko umią pilnie stukać w klawisze 
i wystawiać szpalty — ale tak samo 
dobrze potrafią tańczyć i  bawić się 
mile i serdecznie, a nawet solidnie!

Hołowaty Stanisław, sekr. S. S. M.
Tradycyjny Opłatek 1 Wieczór Ko­

lęd. Sekcja Nakładaczek przy Okręgu 
Poznańskim dorocznym zwyczajem 
urządziła dla swych członkiń w dniu 
4 stycznia 1948 r. uroczystość dzielenia 
się opłatkiem. Po krótkim powitaniu 
gości oraz członków Zarządu przez 
przewodn. kol. Zoranównę, nastąpiło 
dzielenie się opłatkiem i wzajemne 
składanie życzeń. Na program uroczy­
stości składały się kolędy w  wykona­
niu solowym przez kol. kol. Wujewską 
Barbarę i Gintrowską Teresę oraz de­
klamacja pod tyt. w „Noc Jezusową" 
w  wyk. kol. Poślednik .Zdzisława. Przy 
wtórze orkiestry odśpiewano kilka ko­
lęd, poczem nastąpiła wspólna kawa. 
Pojawienie się gwiazdora z uroczym 
aniołkiem jak i pełen kosz podarków 
wszystko to przyniosło wiele radości 
i zadowolenia. Rekordowa liczba człon­
kiń dała dowód zainteresowania się tą 
miłą uroczystością. Poczem zaangażo­
wana orkiestra przygrywała do tańca 
do godz. 21.

ODDZIAŁ KALISZ
Wspomnienie pośmiertne

Dnia 9 stycznia b. r. zmarł w szpi­
talu kaliskim ś. p. Władysław Jabłoń­
ski, Towarzysz Sztuki Drukarskiej, 
przeżywszy lat 40.

S. p. Władysław Jabłoński w czasie 
swojej trzyletniej pracy w Kaliszu, 
swoim pogodnym usposobieniem i za­
letami charakteru, zdobył ogólną sym­
patię wśród przełożonych, kolegów, 
koleżanek i znajomych. .

Pochodził on z Warszawy, po zakoń­
czeniu działań wojennych przechodząc 
okupację hitlerowską i powstanie 
Warszawskie, przybył do Kalisza ra tu ­
jąc tylko życie swoje i najbliższych, 
przybył, by pracować dla wszystkich.

S. p. Władysław Jabłoński jako ze- 
cer-grafik był niezrównany, jako czło­
nek pełnił urząd skarbnika Oddziału 
i od pierwszej chwili założenia aż do 
ostatniej chwili pracował ofiarnie, był 
współzałożycielem i członkiem czyn­
nym Sekcji Muzycznej przy Zw. Zaw. 
Prac. Przem. Poligr, O sympatii, jaką

cieszył się zmarły wśród kolegów 1 ko­
leżanek, świadczy to, że trzykrotnie od­
dali Oni swoją krew dla ratowania 
chorego. S. p. Władysław Jabłoński 
osierocił żonę i dwóch synów, a wśród 
kolegów pracy, pozostawił głęboki 
i serdeczny żal i wspomnienie, jako 
drukarz-artysta, jako kolega i jako 
człowiek nieskazitelnego charakteru.

Cześć Jego pamięci!
Opłatek. W dniu 27 grudnia 1947 r. 

Sekcja Muzyczna „Grafika" urządziła 
tradycyjny opłatek dla swoich człon­
ków i gości zaproszonych

Po części oficjalnej i kolacji, kółko 
dramatyczne wraz z zespołem muzycz­
nym, zabawiali swoim bogatym reper­
tuarem, z czego ogół członków i gości 
był zadowolony, dając wyraz zadowo­
lenia radosnym śmiechem oraz hucz­
nymi oklaskami.

Na zakończenie zespół przygrywał do 
tańca; bawiono się do drugiej godziny 
w  nocy, w nastroju serdecznej kole- 
żeńskości i radośnie

„Mikołajki". Dnia 6 prudnia 1947 r 
o godz. 16-tej w świetlicy własnej od­
były się t. zw. „Mikołajki", urządzone 
przez Oddział dla dzieci drukarzy.

W pięknie udekorowanej świetlicy 
zgromadziła Się nasza „Przyszłość": 
gdzie święty Mikołaj rozdawał piękne 
podarunki w zależności od wieku dzie­
cka. Starsze dzieci, które uczęszczają 
do szkoły, otrzymały książki dla mło­
dzieży, a młodsze różne zabawki. — 
Oprócz tego każde dziecko otrzymało 
torebkę słodyczy i ciastek.

Po rozdaniu podarków dzieci były 
częstowane herbatą i ciastkami i ob­
sługiwane przez członków Komitetu. 
W czasie herbatki zespół Sekcji Mu­
zycznej „Grafika" odegrał kilka melo- 
dyj znanych piosenek.

Na zakończenie odbyła się zabawa, 
na której dzieci wspólnie ze św. Miko­
łajem bawiły się ochoczo. Impreza od­
była się ku zadowoleniu wszystkich, 
co jest zasługą Komitetu.

ODDZIAŁ KOŚCIAN
Oddział Kościan urządził w dniu 10 

stycznia br. w obszernej sali nowobu- 
dujących się Zakładów Graficznych 
wieczornicę gwiazdkową połączoną 
z wręczeniem „Listów Chrztu" 13 ko­
legom.

Po wspólnym odśpiewaniu kolędy 
przew. Oddziału kol. Frankowski wy­
głosił stosowne przemówienie, po czym 
nastąpiła uroczysta chwila łamania 
się opłatkiem i wzajemnego składania 
sobie życzeń. Delegat Zarządu Okręgu 
kol. A. Gapa podkreślił w swoim prze­
mówieniu żywotność Oddziału tak pod 
względem organizacyjnym jak i kul­
turalno-oświatowym, zachęcając do 
dalszego współzawodnictwa z innymi 
niemniej ruchliwymi Oddziałami Okrę­
gu Poznańskiego.

Impreza przeplatana była występa­
mi Koła Mandolinistów pod dyr. kol. 
F. Lenarta, udatnym wykonaniem tań­
ców regionalnych przez dobrany ze­
spół koleżanek, oraz wykonaniem pod 
egidą braci Kaliszewskich humorysty­
cznych monologów, dialogów i sket­
ch ów.

Wręczaniu pięknie wykonanych ,.Li­
stów Chrztu" towarzyszyła pokazowa 
powtórka chrztu w miniaturze, doko­
nana przez kol. Gapę na dobrowolnych 
„delikwentach": kol. kierowniku Boi. 
Wiodarczaku i linotypiście kol. St. Ma-



IS W IADO M OŚCI GRAFTC7NH

cłe jew sk im , co p rzyczyn iło  się  do  p o d ­
n ie s ie n ia  w esołego i p ra w d z iw ie  ko­
leżeń sk ieg o  n a s tro ju  w śró d  u czes tn i­
ków  w ieczorn icy

P o  w sp ó ln e j k o lac ji i t ra d y c y jn e j  sa ­
ty ry c z n e j c h a ra k te ry z a c ji  ko legów  za­
słu g u jąc y ch  n a  „w y ró żn ien ie" k tó re j 
a u to re m  by ł kol. L en a rt, b aw io n o  się 
ochoczo p rzez  k ilk a  da lszy ch  godzin  
p rzy  d źw ięk ach  dob o ro w ej o rk ie s try .

O D D Z IA Ł  Z N IN
O d d z ia ł Ż n in  obchodził w  d n iu  15 

s ty czn ia  br. 25-lecie p ra c y  zaw odow ej 
kol M elle ra  S te fan a , m aszy n isty , Z ię t­
k a  Edrm  oda sk ładacza  ręcznego  i ko ­
leżan k i C ichów ny H eleny , n a k ład aczk i, 
z a tru d n io n y c h  w  Z akł. W y d aw niczych  
A lfred a  K rzyck iego

T o  w sp ó ln e  św ię to  p racy , bo  p o łą ­
czone z 60-leciem  Z ak ład ó w , zg ro m a­
dziło  cały  zespół p raco w n ik ó w  ja k  i za­
p roszo n y ch  gości w  p ięk n ie  u d e k o ro ­
w a n e j  św ie tlicy .

P o  zag a jen iu  i w s tę p n y m  p rzem ó ­
w ie n iu  przew . O d d z iału  kol. L. M arc i­
n iak a , dalsze  p rzem ó w ien ia  w y g ło sili 
k ie r . kol A nczyc W ład. i szef d ru k a r ­
ni A. K rzycki. podnosząc zasług i J u b i­
la tó w  d la  d o b ra  rozw o ju  w spó lnego  
w a rsz ta tu  p racy . W ręcza jąc  im  ozdo­
bne  d y p lo m y  o raz  upom ink i k o p e rto ­
w e  życzy ł im  d a lsze j ow ocnej p ra c y  
w  p ięk n y m  zaw odzie  p o lig raficznym . 
N a jm łodsza  z p raco w n ic  kol. F u rm a -  
n iak ó w n a  d ek lam o w ała  s to sow ny  na 
cześć Ju b ila tó w  w iersz, w rę cz a ją c  im  
w ią za n k i k w ia tó w , a  kol. M arc in iak  
w rę cz y ł u p om ink i o f ia ro w an e  J u b i la ­
tom  przez ko legów  i ko leżank i.

W treśc iw y ch  i se rd eczn y ch  słow ach  
sk ład a li w da lszym  c iągu  życzenia 
p rz e p la ta n e  to as tam i n a  cześć J u b ila ­
tó w  re f  k u l t-o ś w ia to w y  Z arzad u  
O k ręg u  kol. G apa, w ices ta ro s ta  pow. 
ob N ow icki, b u rm is trz  m ia s ta  Ż n in a  
ob. K ru że l i p rezes ch ó ru  „ P a łu czan - 
k a “ W im ien iu  Ju b ila tó w  podziękow ał 
ko l S t M eller

N a stę p n ie  zaśp iew an o  w sp ó ln ie  „H u­
m o ry sty czn ą  p io sen k ę  ju b ileu szo w ą" 
p rz e ry w a n a  ra z  po ra z  sa lw am i śm ie­
chu  ro zb aw io n y ch  uczestn ików

W części a r ty s ty c zn o -h u m o ry s ty c z -  
n e i p ią tk a  re w ele rsó w  pod w y tra w ­
nym  k ie ro w n ic tw em  d y r  ch ó ru  „ P a łu - 
cza n k a"  k ie r  szkoły  pow sz. ob  J a n u ­
sza L ew ick iego  z b ie ra ła  zasłużone  
o k lask i

Za in ic ja ty w ą  kol. G apy, p rz e ję tą  
sk w ap liw ie  p rzez  kol J u b ila ta  E d m u n ­
da Z ię tk a , zeb ran o  z d o raźn ie  z ak u ­
p io n y ch  ceg iełek  5200 zł na  b u d u jąc y  
się  „D om  D ru k a rz a "  w  P o zn an iu . J e s t  
to  dow ód  w ysokiego  w y ro b ie n ia  o rg a ­
n izacy jn eg o  i z ro zu m ien ia  tam te jsz y ch  
k o legów  po trzeb y  jak n a jry c h le jsz eg o  
w y k o ń czen ia  dzie ła, p o w sta jąceg o  d la  
d o b ra  O rg an izac ji i w y s iłk iem  ogółu  
b rac i d ru k a rs k ie j  w  Polsce.

OKRĘG CZĘSTOCHOWA

P ro to k ó ł z o d p ra w y  D eleg a tó w  O d­
d z ia łó w  O k ręg u  C zęstochow skiego  w 
R ad o m iu  d n ia  18 styczn ia  1948 r., w  
k tó re j w zięli udz.iał kol kol.: L. W ajzer 
i K G łow ack i — C zęstochow a, B. J a -  
k ób czy k  i K B illip  — R adom , A K a - 
low ski i S K ozikow ski — K ielce, A. 
C ieioeh. J  K w iecień  i K  M a rc in k ie ­
w icz — O strow iec. ,1 Z arzyck i — S k a r­
żysko. Wł R ów nick i — Jęd rze jó w , L. 
B ona — S an d o m ie rz  i K  F lo rczy k  — 
B usko O b radom  p rzy słu ch iw a ło  się  
k i lk u n a s tu  k o legów  z R adom ia . N a

w stęp ie  p rzew . O d d z iału  R adom , kol. 
Jak ó b czy k . p o w ita ł p rzed staw ic ie li O - 
k rę g u  1 O ddziałów , p o d k re ś la jąc  d o d a ­
tn i w p ły w  o d p ra w  n a  to k  p ra c  o rg a n i­
z acy jn y ch , d la  p rzy k ład u  p rz y ta cz a ją c  
w y n ik i o d p ra w y  w  K ie lcach  z g ru d n ia  
ub. ro k u , życząc dz is ie jszym  o b rad o m  
ow ocnych  rezu lta tó w .

O b e jm u ją c  p rzew o d n ic tw o  o d p raw y , 
kol. W ajze r odczy tał p o rząd ek  d z ien n y , 
po  p rzy jęc iu  k tó reg o  zana lizow ał c h a ­
r a k te r  o d p ra w  okręgow ych , a szczegól­
n ie  obecnej, k tó ra  na  po d staw ie  now e­
go S ta tu tu  i R eg u lam in u  o raz  o trzy m a ­
n y c h  in s tru k c ji  — zm ien i n ieco  s t r u k ­
tu r ę  zw iązkow ą w  O k ręg u , co om ów io­
n e  będzie  w  n a s tęp n y ch  p u n k tac h  o- 
b ra d

Z kolęd kol. G łow ack i odczy tał n a j­
w ażn ie jsze  p u n k ty  S ta tu tu , zm ien ione  
u c h w a łą  X IV  Z jazd u  w e W rocław iu , 
u w y p u k la ją c  k o m en ta rz a m i na  czym  
po lega  ich różn ica, o raz  szczegółow o in ­
te rp re to w a ł now y  R egu lam in  w yb o rczy  
o d n o śn ie  do sy tu a c ji w  O k rę g u  często­
chow skim .

N astęp n ie  kol. W ajze r zak o m u n ik o ­
w a ł o decyzji O kręg u , tyczące j się  li­
k w id a c ji słab y ch  liczebnie  O ddziałów , 
p ro p o n u jąc  w cie len ie  B uska  do K ielc. 
S an d o m ierza  do O stro w ca  a z Ję d rz e ­
jo w a  i S k a rży sk a  u tw o rz en ie  jednego  
O d d z iału  z siedzibą w  Jęd rze jo w ie . Po 
w y p o w ied ziach  za in te re so w an y ch  de le ­
g a tó w  i po  o p in ii p rzed staw ic ie la  K ielc, 
zdecydow ano , że w  O kręg u  C zęsto ­
chow sk im  po zo sta ją  n a s tę p u ją c e  O d­
działy :

C zęstochow a z 377 cz łonkam i — 4 
m a n d a ty  n a  k o n fe re n c ję  de legatów . R a­
dom  z 457 członkam i — 5 m an d a tó w , 
O stro w iec  w  sk ład  k tó reg o  w chodzi 
S an d o m ie rz  (razem  ii  członków ) — 1 
m a n d a t na  k o n fe re n c ję  de legatów . K iel­
ce p rz y jm u ją  Jęd rze jó w . S k a rży sk o  
1 B usko (łączn ie  81 członków j — 1 m a n ­
d a t na  k o n fe re n c ję  delegatów . Je d n o ­
cześn ie  w yznaczono  te rm in y  w a ln y ch  
zg rom adzeń  w  O ddziałach : C zęstochow a 
15 lu tego , O strow iec  — 22 lu tego . R a ­
dom  I K ie lce  — 29 lu teg o  O k ręgow ą 
k o n fe re n c je  d e leg a tó w  uch w alo n o  zw o­
łać  w  C zęstochow ie dn ia  7 m arca  b r. 
O dpow iedn io  do liczby rw o ich  człon­
k ó w  w a ln e  zg rom adzen ia  w  O d d ziałach  
w y b ie ra ją  d e leg a tó w  n a  k o n fe re n c ję  
ok ręgow ą k tó ra  z kolei w v b ie rze  Z a ­
rz ą d  O kręgu .

P rzech o d ząc  do sp ra w  fin an so w y ch , 
pod an o  do w iadom ości delega+om O d­
dzia łów , że z dn iem  1 styczn ia  1948 r. 
z a rz ąd y  O ddziałów  p o zo staw ia ją  w  
sw oich  k a sa ch  25°/o w p ły w ó w  ze sk ła ­
dek  członkow skich  na w .ydalki a d m in i­
s tra c y jn e  i w y n ła tę  zasiłków  re g u la m i­
n o w y ch  Ta decvzja  O kręg u  o b o w iązu ­
je  n a  czas p rzejśc iow y , dopóki Z arząd  
G łów ny  n ie  w y d a  w  te j  sp raw ie  ści­
ślejsze) in s tru k c ji

W d y sk u s ji n ad  in s tru k c ją  w y b o rczą  
kol. B 'llip  zw rócił uw ag ę  na zaleconą 
w so ó ło ra eę  z p a r tia m i p o litycznym i. 
Kol. G łow acki w y ja śn ił, że zalecen ie  
Idzie po  lin ii zgodnej w sp ó łp racy  
Z w iązk ó w  Z aw odow ych  z p a r tia m i p o ­
lity czn y m i o raz  m a n a  c e 'u  zazn aio m ię- 
n ie  p a r ti i  rząd zący ch  z u k ład em  sił po­
lity czn y ch  n a  te re n ie  o rg an izac ji za­
w odow ej

W w o lnych  g łosach  ko! K ozikow ski 
zao ponow ał p rzec iw k o  u ch w ale  O k rę ­
gu . p o zo staw ia jące j na  p o trzeb y  O d­
d zia łu  25’/* sk ład k i Kol S ern ik , jak o  
sk a rb n ik  O d d /m b i rad om sk iego , oodoł 
p rzy czy n y  op ó źn ian ia  w p ła t do  O k rę ­

gu  z pow odu re g u lo w an ia  sk ła d ek  prze* 
f irm y  za p o p rzed n i m iesiąc  w  połow i* 
n a s tęp n e g o  Polecono  sk a rb n ik o w i zia- 
m y k ać  ro z ra c h u n k i z dn iem  8 n a s tę p ­
neg o  m iesiąca  i w p łac ić  p ien iąd ze  d a  
O k ręg u , a zaległości re g u lo w ać  w  n a ­
s tę p n y m  m iesiącu .

K ol K ozikow ski zau w aży ł, że w  u -  
k ład z ie  zb io row ym  n ie  m a m o w y  •  
m iesięczn y m  w ypow iedzen iu .

K ol B ona ośw iadczy ł, że jeżeli w  O - 
k rę g u  są b ezro b o tn i — to  m ożna b y  ich  
z a tru d n ić  w  sa n d o m ie rsk ie j D ru k a rn i 
D iecez ja ln e j, gdzie o b ecn ie  p ra c u ją  S io­
s t r y  zakonne. Kol. B illip  z ap y tu je  jak  
zo sta ł p rz y ję ty  u k ład  zb io row y  w  in ­
n y c h  O ddziałach?

Na w szy stk ie  p y ta n ia  ud z ie lił odpo­
w iedzi kol. W ajze r I po  w y c ze rp a n i*  
w sze lk ich  sp raw , p rzew o d n iczący  po­
dz ięk o w ał ob ecn y m  za u dz ia ł w  o d p ra ­
w ie  i z am n k a ł o b ra d y  h a s łem  „C ześć 
Sz tuce!"

„O p ła tek " . W d n iu  6 s ty czn ia  b r. K o­
m is ja  K u lt.-O św ia t. w  C zęstochow !* 
u rz ąd z iła  „O p ła tek "  d la  członków  
Z w iązku , w  k tó ry m  w zięło  u dz ia ł 54 
osób  P rz y  w sp ó ln y m  sto le  do zg ro ­
m ad zo n y ch  k o leżan ek  i ko legów  p rze ­
m ów ił kol. G łow acki, sk ła d a ją c  ty cze ­
n ia  w  im ien iu  Z a rz ą d u  w szy s tk im  
członkom  U roczysty  c h a ra k te r  te j im ­
p rez ie  n a d a w a ła  ch o inka , p rz y s tro jo ­
n a  św iec id e łk am i i ja rz ąc y m i się  św ie­
czkam i Po k o lac ji m łodzież tań czy ł*  
p rz v  d źw ięk ach  a d ap te ru . Z żalem  o - 
puszczano  gośc inne  p o dw oje  lo k a lu  
Z w iązk u  po  u p ły w ie  czasu , p rzeznaczo­
neg o  n a  tę  ro z ry w k ę

S ek c ja  sk ład aczy  m aszy n k o w y ch . —
W n ied z ie lę  d n ia  2 lu teg o  b r  odbył® 
się  w  C zęstochow ie o rg a n iz ac y jn e  ze­
b ra n ie  sk ład aczy  m aszy n k o w y ch , n a  
k tó ry m  w y b ra n o  Z arząd  S ekcji w  o- 
eobach kol.: L. W ajzer 1 St K u lesza  
o ra z  w y b ran o  k a n d y d a ta  n a  członka  
Z arz ad u  O ddziału . V/ zeb ran iu  w z ią ł 
u d z ia ł kol. K. G łow acki, s e k re ta rz  Z. O.

Z aleg a lizo w an ie  K lu b u  „ D ru k a rz " .—
Is tn ie ją c a  od lis to p ad a  1946 r  p rz y  
Z w iązku  sek c ja  ten n isa  sto łow ego  zo­
s ta ła  w  d n iu  5 1. 1948 r. zgłoszona do 
O kręgow ego  Z w iązku  T en n isa  S to łow e­
go pod nazw ą „ D ru k arz "  i p rz y s tąp iła  
do zacrodów  o d ru ży n o w e  m is trzo stw o  
m  C zęstochow y w  k las ie  A. W d o ty ch ­
czasow ych  ro zg ry w k ach  u p laso w a ła  się 
n a  trzecim  m ie jscu

„Z ab aw a  D ru k a rzy " . Na zakończen i*  
k a rn a w a łu  K o m isja  K lu t.-O św . zo rg an i­
zow ała  zab aw ę  tan eczn ą  w  sa li G ra n $ -  
C afe dn ia  7 lu tego , k tó ra  m im o  zapo­
w ied z ian y ch  a tra k c ji  n ie  śc iąg n ę ła  spo ­
dz iew an ej liczby członków  P rzy p isać  
to na leży  k a n rv śn e j au rze , k tó ra  tego  
w ieczoru  d a rzv ła  nasze  m iasto  rzęsi­
stym i s tru m ie n iam i deszczu, co u je m ­
n ie  odb iło  się  na frek w en c ji ze_ szkodą 
d la  f ila n tro p ijn eg o  celu. D ochód b o - 
w !em p rzeznaczony  b y ł n a  p o w ięk sze­
n ie  b ib lio tek i.

O D D Z IA Ł  RAD OM
„§w . M iko łaj" . K o m isja  K u lt.-O św .

w  R adom iu  urzadz-iła ,Sw. M ik o ła ja  — 
G w iazd k ę"  d la  dzieci członków  Z w iąz­
k u  k tó ra  zg rom adziła  w dniu 4 s ty ­
czn ia  p o n ad  100 pociech d ru k a rz y  Roz­
koszne  dzieciak i z c iek aw o śc ią  o g ląd a­
ły  film  dźw iękow y z żvcia zw ierzą t p t  
„ P ra w o  w ie lk ie j m iłości" -oraz kom e­
d y jk ę  „Kózki i w ilk". P u n k te m  k u lm i­
n a cy jn y m  uroczystości było ukazan i*  
się  ko l. G e tle ra , u c h a ra k tę ry zo w an e g r
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I pięknie ubranego w  strój św. Miko­
łaja, z worem podarunków i rózgami. 
Dzieci, obdarowane słodyczami i prak­
tycznymi upominkami, popisywały się 
swymi umiejętnościami przed św. Mi­
kołajem, śpiewając piosenki i dekla­
m ując wierszyki. Rozradowane tw a­
rzyczki świadczyły, że dzieciarnia dłu­
go będzie przechowywać w  pamięci 
wrażenia z uroczystości „św. Mikoła­
ja" u  drukarz;

OKRĘG ŚLĄSKO-DĄBROWSKI

„Zebranie organizacyjne Sekcji P ra ­
cowników Administr. przy ZZPPP od­
byte ' w dniu 2 stycznia 1948 r. w  lo­
kalu Związku. Zebranie zagaił sekre­
tarz Związku kol. Pataiong, w itając ze­
branych i podał do wiadomości porzą­
dek obrad Następnie nakreślił krótko 
cele i zadania sekcji, przy czym odczy­
tał statut Sekcyj Związkowych. Po kró­
tkiej dyskusji, przystąpiono do wyboru 
Zarządu Sekcji. Z uwagi na nikłą ilcść 
obecnych członków w stosunku do za­
trudnionych w adm inistracji pracowni­
ków, proponuje sekretarz Pataiong wy­
branie zarządu o charakterze tymcza­
sowym. Wnmsek ten oopiera kol. Pro- 
nobis twierdząc, że wobec bliskiego zja­
zdu pracowników administracyjnych 
przem. poligraficznego. Okręg Śląsko- 
Dąbrowski r-w nież powinien być re­
prezentowanym, tym bardziej, że chodzi 
o sprawy ważne dla każdego pracowni­
ka administracyjnego. Wobec zgody ze­
branych przystąpiono do wyborn tym­
czasowego zarządu. Na wniosek Komi­
sji Matki, ukształtował się następujący 
zarząd: przewodniczący: kol. Pronobis 
Feliks, zastępca: kol. Nowak Zdzisław, 
sekretarz: kol. Nieradzik Elżbieta, zast.: 
kol. Vegehaupt Gertruda, skarbnik: kol. 
Piechota Stefan, radni: kol. Im m er-
ling Maksymilian i kol. Janoska Anatol,

Do Komisji Rewizyjnej wybrani kol.. 
Chwila J., Szeferówna i Szafranek. Za­
rząd w powyższym składzie został przez 
zebranych jednogłośnie zatwierdzony. 
Następnie przystąpiono Jo dalszego 
punktu programu tj. wyboru delegatów 
na Zjazd. Z uwagi na potrzebę dokła­
dnego poznania żywotnych spraw sek­
cyjnych na platformie ogólnopolskiej, 
wybrano dwóch delegatów na mający 
Się odbyć Zjazd prac. admin. kol. kol. 
Pronobisa i Immerlinga. W wolnych 
wnioskach kol. Janoska, zapytał jakie są 
kategorie uposażeniowe pracowników u- 
mysłowych. W odpowiedzi odczytał se­
kretarz Pataiong kategorie zaszerego- 
wań pracowników CZPZG. Pod koniec 
zebrania powstała ożywiona dyskusja 
nad nowo wprowadzonymi normami dla 
pracowników fizycznych. Wyjaśnień 
udzielali obecni członkowie Zarządu

OKRĘG  KRAKÓW

W dniu 31 stycznia br. Sekcja Che- 
migrafów w Krakowie urządziła trady­
cyjny opłatek dla swoich członków. Po 
powitaniu zebranych przez przewodni­
czącego Sekcji kol. J. Jakubowskiego, 
przemówił przewodniczący Okręgu kol. 
Kurzydło, podkreślając, iż uroczystość 
taka jest najlepszą okazją do wyrówna­
nia ewentualnych różnic panujących 
wśród kolegów, a równocześnie cemen­
tuje zwięzłość organizacyjną. Życzą 
Wam — zakończył kol. Kurzydło — aby 
Sekcja Chem grafów przodowała w 
utrwaleniu jedności i solidarności całej 
Organizacji.

Nasłępąie odśpiewano szereg kolęd, 
po czym kol. Godniowski odśpiewał kil­
ka solowych piosenek, zdobywając za- 
©hifżone brawa.

W czasie uroazystości ponusaano wie- 
le aktualnych zagadnień, z których 
szczególną uwagę zwróciły wypowiedzi 
kol. Pindetekiego n.a temat kształcenia 
młodych robotników na wyższych uczel­
niach naukowych oraz zapewnienie, że 
uzyskanie 6topnia naukowego lub wyż­
szego stanowiska społecznego nie stanie 
się przyczyną zerwania kontaktów t 
szeregami robotniczymi, * których się 
wyrosło, lecz przeciwnie, będtzie zawsze 
przywodzić na pamięć tych, którzy w 
pracy naukowej widzieli hart i wolę je­
dnostki, a  niejednokrotnie w pracy tej 
szczerze pomagali

Z kolei kol. Kud. T. wyraził radość ze 
współpracy z kolegami-drukarzami, ape­
lując, aiby współpraca ta stała się dal­
szym ogniwem powiązania założeń i ce­
lów interesów zawodowych wszystkich 
pracowników poligraficznych.

Uroczystość miała charakter nadzwy­
czaj miły i serdeczny, pozostawiając u 
zebranych jaknailepsze wrażenie.
Z SEKCJI PERSONELU POMOCNICZEGO 

W dniu 1. II. 1948 i. Sekcja Personelu 
Pomoc, odbyła Roczne Walne Zgroma­
dzenie, przy licznym udziale swych 
członków.

Zgromadzenie to zagaił pizew. Okrę. 
gu kol. Kurzydło Stanisław, podkreśla­
jąc żywotność Sekcji z apelem do or­
ganizowania się i wzięcia udziału w 
pracach Sekcji.

W zgromadzeniu tym wzięli udział 
również członkowie Zarżą ta Okręgu, 
którzy w swych przemówieniach uza- 
saoniali wywody przew Okręgu.

Po sprawozdaniu przew. Sekcji oraz 
udzieleniu absolutorium ustępującemu 
Zarządowi, przystąpiono do wyborów, 
w wyniku których zostali wybrani do 
nowego Zarządu koledzy: Szpcrna Jó­
zef, przew. i Wożniak Michał, zast. 
przewodu Stroiński Mieczysław, sekre­
tarz: Janocik Antonina, skarbnik oraz 
6-ciu członków Zarządu ł 2 członków 
Komisji Rewizyjnej.

W wolnych wnioskach uchwalono 
wkładkę 5 zł do Sekcji na cele Kul­
turalno-oświatowe z apiem 7. II. 1948 r.

Z SEKCJI 
SKŁADACZY MASZYNOWYCH 

W dniu 18 stycznia 1948 r. o godz. 
11-tej w  sali OKZZ Rynek Gł. 34. II. p. 
odbyło się Roczne Walne Zgromadze­
nie Sekcji Składaczy Maszynowych 
przy licznym udziale członków. Spra­
wozdanie z działalności Zarządu Sek­
cji, jak  1 wspomnienia z II. Ogólno­
krajowej Konferencji Składaczy Ma­
szynowych w Poznaniu złożył kol. 
Rachwał H .,'w  kórym podkreślił sze­
reg zagadnień związanych z naszymi 
potrzebami, użalając się przy tym na 
brak zrozumienia kolegów oraz zanik 
chęci do pracy organizacyjnej.

Śkolei kol Michalak J. złożył spra­
wozdanie kasowe, które zostało jedno­
głośnie przyjęte. Następnie kol. Szklar­
ski H poinformował kolegów o nowym 
Układzie Zbiorowym, wyjaśniając przy 
tym zalety i wady, których nie można 
było uniknąć Dyskusja jaka wywią­
zała się nad sprawozdaniem była bar­
dzo ożywiona, w której koledzy w 
swoich zapatrywaniach wyrazili zdro­
wy pogląd na wiele zagadnień. Kol. 
Kołodziejczyk Wł. poczynił słuszne za­
rzuty o macoszym potraktowaniu mo- 
notypistów w  Układzie Zbiorowym,

domagając się jak najrychlej przepro­
wadzenia poprawek. Cennych informa- 
cyj udzielił kol. Wolańsk: K., Kurzydło 
St., Rasiński Z. orąz Szklarski H.

Następnie wybrano nowy Zarząd:
Przewodniczący: Rachwał H., sekre­

tarz: Prokop WŁ, skarbnik: Micha­
lak J. Członkowie zarządu: F lank J„ 
Marszałek Zb., Zieliński K., Chmielar- 
ski St., Przybyło J., Filip J. Komisja 
kontrolująca: Wilczkiewicz A., Siabik 
Z., Kołodziejczyk Wł.

NIEPRZECIĘTNA IMPREZA
Z inicjatywy Rady Zakładowej dru­

kam i Narodowej w Krakowie odbył się 
w dniu 2 lutego w zakładzie tym „W ie­
czór Kolęd". W imprezie wzięła udział 
orkiestra i chór pracowników drukami, 
oraz laureatka Międzynarodowego Kon­
kursu Śpiewaczego w Genewie, p. Irena 
Lewińska. Uczestników ok. 500 osób. 
Całkowity dochód przeznaczono na u- 
rządzenie kolonii "dla dzieci pracowni­
ków.

Tak przedstawiałby się suchy komu­
nikat. Byłoby to jednak stanowczo xa 
mało. Nawet zaznaczenie już w tytule
0 reieprzeciętności poziomu imprezy, nie 
obrazuje istotnych wysiłków dokona­
nych na krótkiej przestrzeni czasu. 
Przybyłych na imprezę, na wstępie Już 
żywo zainteresowała pracowita i pomy­
słowa odbiegająca od szablonu dekora­
cja dużej sali, będącej w dniach pow­
szednich warsztatem pracy. Natomiast 
podczas występów kilkunastu osobowe­
go chóru pod dyr. kol. J. Flanka i or­
kiestry dyrygowanej przez ob. E. Maja, 
wyczuwało się zapał, z jakim koledry 
biorący udział w występach, podjęli eię 
wspólnej pracy prz» tworzeniu placów­
ki kulturalnej w zakładzie, do rozwoju 
której swoisty wkład przychylności 
wniosła niewątpliwie dyrekcja.

Świadczy to, iż właściwą istotą aoz- 
woju pracy kulturalnej n ’e zawsze są 
odpowiednie warunki lokalowe, tec*
1 przede wszystkim szczera chęć t współ­
praca, oraz umiejętność jej osiągnięci*.

(RZ>

OKRĘG  ŁÓDŹ

ODDZIAŁ PIOTRKÓW
W dniu 30 stycznia 1948 r. odbyło

się nadzwyczajne ogólne zebranie, któ­
re  zagaił kol. przewodniczący Kali- 
siak Antoni I przedstawił porządek 
dzienny zebrania. Porządek dzienny 
został przyjęty bez poprawek; po czym 
sekretarz kol. Walczak Józef odczytał 
poszczególne punkty Układu Zbioro­
wego, zaś koL przewodniczący każdy 
punkt szczegółowo i jasno zebranym 
wyjaśniał.

W tutejszym Oddziale jest 8 dru­
karń: państwowa, spółdzielcza, 3 pry­
watne. gdzie Układ Zbiorowy zoatal 
całkowicid wprowadzony w życie.

Wprowadzenie Układu Zbiorowego 
w  introligatom i samodzielnej-prywat- 
nej, gdzie właścicielem jest ob. B. zo­
stało na ogólnym zebraniu szczegóło­
wo przedyskutowane i poruczone Za­
rządowi do przeprowadzenia. W intro- 
ligatorni tej pracownicy byli bardzo 
wyzyskiwani. Zarząd tut. Oddziału 
przede wszystkim zorganizował p ra­
cowników w niej zatrudnionych — 
zbadał zarobki i okazało się, że wa­
runki higieniczne są niżej krytyki, za­
robki np.: introligator wykwalifikowa­
ny zarabiał do czasu zorganizowani* 
600 zł tygodniowo, prócz tego m iał Ja-
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kąś tam  prem ię, natom iast nie było 
ani stołów ki ani k a r t aprow izacyjnych, 
ani też ubrań  roboczych, naw et nie 
otrzym yw ali biletów  do łaźni.

Dziś kiedy Zarząd tut. O ddziału w y­
słał do w ym ienionej in tro ligatorni pis­
mo o honorow anie U kładu Zbiorowego 
— pan  pryncypał już wym ów ił jed­
nem u z naszych kolegów i to  w dodat­
ku w  czasie w prow adzania w  życie 
U kładu Zbiorowego. Tak jeszcze dziś 
panowie pryncypałow ie, którzy  nie 
zapomnieli i nie chcą zapomnieć cza­
sów faszystowskich i sanacyjnych, 
które były dla nich wygodne, postępu­
ją z pracow nikam i, którzy są niezor- 
ganizowani tak zwani „dzicy". Właś­
ciciel w spom nianej in tro ligatorni, k tó ­
ry  płaci groszowe pensje, niechaj p a ­
mięta sobie, że dziś żyjem y w Polsce 
Ludowej D em okratycznej, gdzie za 
pracow nikiem  stoi praw o, nie wolno 
mu wyzyskiw ać pracow nika i straszyć 
wymówieniem , dlatego że słusznie u - 
pomina się o zapłatę w edług U kładu 
Zbiorowego.

W wolnych w nioskach była poruszo­
na spraw a „Pomocy Zim owej" i roz­
dział butów  przydziałow ych poza k a r t­
kami dla członków Związku, gdzie 
w myśl w skazań Pow iat. R ady Zw. 
Zawodowych zostały przez rozlosowa­
nie kupony rozdzielone spraw iedliw ie 
między bracią d rukarską.

Po w yczerpaniu całkow itego m ate­
riału  o godzinie 20.55 zebranie zam ­
knięto.

OKRĘG W R O C Ł A W

Z życia drukarzy w Jeleniej Górze,
W  sobotę, dnia 24 stycznia 1948 r„ 
w lokalu własnym, odbył się „Opła­
tek" Qla wszystkich członków, urzą­
dzony przez Zarząd Związku, przy w y­
datnej współpracy Sekcji Kulturalno- 
Oświatowej.

Tegoroczna uroczystość zamieniła się 
w wielką m anifestacje w yrażającą tę­
żyznę organizacji, w której zadebiuto­
wał chór męski jeleniogórskich druka­
rzy pod dyr. prof. M aciejewskiego Pię­
knie udekorowana sala wypełniona po 
brzegi przez koleżanki i kolegów — wy­
glądała naprawdę wspaniale.

Punktualnie o godzinie 9-tej chór 
odśpiewał pastorałkę pt. .N iechaj bę. 
tfrie ' — po czym przew. koi Bar Ma­
rian w przemówieniu swoim podkre­
ślił znaczenie uroczystości tradycyjne­
go łamania się „opłatkom " w życiu 
organizacyjnym. Łamiąc się „opłatkiem ' 
w imieniu Zarządu życzył wszystkim 
koleżankom i kolegom daiszei owoc­
nej pracy dla dobrą zawodu i organi­
zacji. Z kolei przemawiał kot. dyr. W oj­
dyło Józef, będąc mile ujętym ser­
deczna atmosferą jaka cechowała tę 
piękna uroczystość 1 osiągnięciami Za­
rządu zmierzajcymi z dnia na dzień do 
podniesienia życia kulturalnego wśród 
członków ną terenie Jeleniei Góry —
* dumą wyraził swe najgłębsze zado­
wolenie — łamiąc się „Opłatkiem 
na ręce przew. kol Bara M ariana zło­
żył serdeczne życzenia dla Zarządu ży­
cząc dalszej w ytrw ałej i awocnel p ra­
cy dla dobra własnego i organizacji. 
Uroczystość przeplatana była występa­
mi chóru a orkiestra jazzowa 29 p. p 
przez cały czas grała kolędy. Po czę­
ści oficjalnej odbyła się zabaw* dla 
wszystkich członków 1 ich rodzin, na

której bawiono się ochoczo do białe­
go rana Na marginesie tej uroczysto­
ści zaznaczyć wypada, że debiut chóru 
drukarzy jeleniogórsk ch pod dyr. prof. 
M aciejewskiego wypadł doskonale

Sekcja Kuiutraino - Ośw atowa przy 
ZZP.P.P. Oddział w Jeleniej Górze, 
przypomina Radom Zakładowym i kol. 
Kierownikom drukarń. ze przy Związ­
ku uruchomiona została biblioteka — 
zatem prosimy o przyczynienie się do 
jej rozwoju i o łaskawe przesyłania 
książek na adres Związku: Jelenia Gó­
ra, Rynek 27, I p.

Oddział Bystrzyca odbył dnia 20 
stycznia br. nadzwyczajne zebranie 
członków oddziału w obecności przew. 
Okręgu kol. Wł. Szczuckiego, dyr. kol. 
Hefkaluka i del. P.R.Z.Z. obyw. D yb. 
ciaka. Zebraniu przewodniczył kol. Mar­
tyn Jan, w itając delegatów następnie 
oddał cześć poległym i zmarłym człon­
kom, po czym odczytał porządek dzien­
ny zebrania, który został przyjęty.

Referat o nowej Umowie zbiorowej, 
jej zadaniach i celach wygłosił kol. 
Szczucki, analizując poszczególne pun­
k ty  umowy i doniosłość sprawy norm 
tak dla przemysłu jak i dla sam ych 
pracujących.

Nad referatem koli. Szczuckiego w y . 
wiązała się szeroka i gorąca dysku­
sja, w której zabierali głos wszyscy 
koledzy, wyłuszczając w dobitny spo­
sób braki i niedociągnięcia zaistniałe 
na ich terenie ze strony C.Z.P.Z.G. 
uniem ożliwiające przystąpienie do pra­
cy na normę a to z braku podstawo­
wych założeń do pracy, jak brak wszel­
kiego materiału, rozmaite w ysokość 
pism, pozbierane z jakiegoś demobilu, 
które nie nadają się do użytku; brak 
papieru i innych materiałów w dosta­
tecznej ilości, które pozwoliłyby ro­
botnikom przejście do pracy na nor­
mę, mimo ich usilnych starań.

W ielkie niezadowolenie u wszystkich 
pracujących wywołało niefortunne prze­
sunięcie ich z grupy 5-tej do czwar­
tej, jak również niedopłacenie za dzień 
wigilijny i Sylwestra, oraz inne n ie­
dociągnięcia na terenie zakładu.

Dyr. Hefkaluk, przyznając rację ko­
legom, ich żalom j bolączkom przy­
rzekł, że w krótkim czasie nastąpi 
reorganizacja zakładu, uzupełnienie ma­
teriału  podstawowego i dołoży się 
wszelkich starań by drukarnię posta­
wić na właściwej wyżynie i umożli­
wić pracę na nowych podstawach dla 
wspólnego dobra i zaszeregowania ko­
legów do właściwych przynależnych 
grup.

Po przemówieniach kol. Szczuckiego 
i tow. Dybciaka z P R.Z.Z. przyjęto 
wniosek zasadniczy, że cały zespół pra­
cowników po uzupełnieniu drukarni w 
brakujący m ateriał z największa go­
towością i poświęceniem przystąpi do 
pracy na nowych podstawach, by swym 
wysiłkiem przyczynić się a‘o odbudo­
wy Państwa.

Po omówieniu lokalnych spraw i 
bolączek poszczególnych kolegów w 
których to sprawach udzielił rad i w y. 
jaśnień kol. Szczucki, zebranie oficjal­
n ie zamknięto.

Następnie odbyła się uroczystość 
uczczenia 40-letniej p racy w zawodzie 
kol. M artyna J. W  imieniu Okręgu 
przemówił serdecznie kol. Szczuoki, i- 
mieniem C.Z.P.Z.G. przemówił kol. No- • 
wacki, wręczSjąc - upominek, wreszcie 
w imieniu zespołu pracujących złożył

życzenia Jubilatowi kol. Syniuta, w rę­
czając mu dyplom z podpisami kole­
gów. po czym odbyło się skromne przy­
jęcie dla całego zebrania.

O K RĘG WA R SZ A WA

KONFERENCJA KOBIET - 
POLIGRAFICZEK

Z inicjatyw y w arszaw skiego zarządu 
okręgowego Zw iązku Zawodowego 
Pracow ników  Przem ysłu Poligraficz­
nego odbyła się w gm achu W arszaw ­
skiej Rady Związków  Zawodowych 
konferencja  kobiet pracujących w  tym  
przem yśle na teren ie  W arszawy,

O brady zagaił sek re tarz  okręgu kol. 
Jaszczukow ej toczyły się przy obecno­
ści 250 przedstaw icielek.

O brady zagaił sek re tarz  okręgu tow. 
Dorociński, k tó ry  poruszył spraw y czy­
sto fachowe, jak  dokształcanie zawo­
dowe, kładąc przy tym  nacisk na  to, 
aby w  pierwszym  rzędzie zostały prze­
szkolone kobiety już pracujące, a do­
piero potym  now e kadry.

N astępnie kol. Dorociński ośw iad­
czy ł,, iż zarząd w arszaw ski dążyć bę­
dzie do tego, aby w przyszłym  jego 
składzie i we w szystkich sekcjach fa ­
chow ych znalazły się kobiety.

Skolei zabrała głos tow. K lim aszew ­
ska — instruk to rka  W ydziału Kobiece­
go KCZZ, k tó ra  wygłosiła re fe ra t na  
tem at ro li wydziałów, refera tów  i rad  
kobiecych w  ruchu  zw iązkow ym  oraz 
Ich konkretnych zadań.

Po dyskusji dokonano w yboru  rady  
kobiecej przy zarządzie okręgowym.

OKRĘG GDAŃSK

WEZWANIE
„Zarząd Okręgu Gdańsk wzywa kol. 

S w i t a l s k i e g o  Pawła do zwrotu 
pożyczki zł 1.000 (słownie: tysiąc zło­
tych) pobranych w dniu 17 maja 1947 
roku. Który z Kolegów zna adres kol. 
Switałskiego Pawła, proszony jest o po­
danie go pod adres: Sekretariat Okrę­
gu Gdańsk, Gdańsk, ul. Bojowców 5/8 
pokój 62".

Centralny Zarząd 
Przemysłu Pamemiczerro

Szkoły papiernicze nieznane w Polsce 
przedwojennej, powstały w wyniku ko­
nieczności specjalizacji branżowej. N ie­
liczni specjaliści branży papierniczej 
kształcili się za granicą. W szyscy po- 
postali pracownicy przemysłu papierni­
czego byli tylko przyuczeni, przyglądali 
się jak robią irani i naśladowali innych, 
nie zdając sobie sprawy, na czym pole­
gała ich praca. Szkoły papiernicze usu­
w ają przestarzałe zjawisko „przyucza­
nia" i kształcą pracownika przygotowa­
nego zawodowo i świadomego celu swej 
pracy.

Stan liczbowy szkół przemysłu papier­
niczego jest stosunkowo pokażmy: 10
gimnazjów przemysłowych, 2 licea i 2 
szkoły przysposobienia przemysłowego 
z ilością 1.491 młodzieży (216 dziewcząt 
i 1.275 chłopców, nauczycieli 175, w tym 
135 wykwalifikowanych zawodowo).

W  roku 1946/47 główny nacisk poło­
żony był na organizację szkół. Najwię­
kszą bolączką było wynalezienie odpo­
wiednich budynków Część szkół została 
uruchomiona . w lokalach szkół powsze-
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ohnyoh ł gimnazjów w godzinach popo­
łudniowych. Inne mieszczą się  w bu­
dynkach, nie zawsze odpow iadających 
■wymaganiom.

Pomyślniej rozwiązano spraw ą lokali 
szkolnych na Ziemiach Odzyskanych, 
gdzie budynki porzucone, kosztem nie­
w ielkich nakładów  pieniężnych dopro­
wadzono do stanu używalności.

C entralny Zarząd Przemysłu Papier­
niczego położył również duży nacisk na 
zaopatrzenie ezkół w podręczniki szkol­
ne i pomoce naukowe, co jednak posu­
w a się  bardzo powoli.

W yposażenie szkół w  sprzęt szkolny 
hostało całkow icie dokonane. Urządza­
nie gabinetów  fizyko-chemicznych i w ar­
sztatów  szkolnych jest w toku. Progra­
m y nauczania m ają charakter tymczaso­
wy.

Liczba 10 internatów  całkowicie 'wy­
posażonych w sprzęt i urządzenia gospo­

darcze zaspokaja na razie potrzeby 
szkolnictwa papierniczego. Znajduje po­
mieszczenie 695 osób (73 dziewcząt i 
583 chłopców).

W dziedzinie szkolenia inżymierów- 
papiem ików  przewiduje się w 1948 r. 
zorganizowanie wydziału papiernictwa 
na Politechnice w Łodzi oraz rozszerze­
n ie  studiów z dziedziny historii i te­
chnologii papiernictwa ora® maszyno­
znaw stw a papierniczego przez wprowa­
dzenie wykładów chemii celulozy, jej 
technologii i  papiernictwa specjalnego.

Oprócz tego opracowano plan obo­
wiązkowego doszkalania drogą pratrtyk 
w fabrykach personelu technicznego, po­
czynając od m ajstra zmianowego wzwyż. 
Szkolenie to jest prowadzone oddzielnie 
dla przemysłu celulozowo-papierniczego, 
oddzielnie dla przemysłu przetworów 
papierniczych.

wyklucza strajki celem utrzymania na­
bytych praw, ze sym patii albo celem 
ochrony zagrożonego członka, uznaje 
jedynie s tra jk i celem  ustalen ia  płac i 
czasu pracy. W tych okolicznościach 
proponuje ITU  pracodaw com  zam iast 
umowy „conditions of em ploym ents" tj. 
oznajm ia w arunki, na których praco­
w nicy m ają chęć pracow ać. Te w arunki 
zaw ierają w szystkie w ażne punk ty  da­
w nej um ow y, — nie będąc w cale legal­
nym i umowami. Około 250 m iejscowych 
organizacji już p racu je  na tychże w a­
runkach. Jak o  drugą a lte rna tyw ę pro­
ponuje un ia  daw ną form ę umow y z do­
datkow ym  form ularzem , w k tórym  p ra ­
codawca zobowiązuje się dobrow olnie 
zatrudniać tylko pracow ników  zorgani­
zowanych. W w ypadku nie dotrzym ania 
tego zobowiązania jes t unia zwolniona 
po 60 dniach od dotrzym ania zobowią­
zań umowy.

Chicagow ska organizacja ITU  po w y 
gaśnięciu um ow y zażądała tego od d ru ­
k a rn i pism  codziennych, prócz tego 
podw yższenia płac i skrócenia czasu 
pracy. O dnośnie płacy żądano podwyż­
ki u  pracow ników  dziennych z 86 doi. 
na 100 doi. tygodniowo, u pracow ni­
ków  nocnych z 89 na 105 doi tygodnio­
wo. N astępnie żądano płacy za trzy 
pierwsze tygodnie n a  w ypadek choro­
by (w A m eryce n ie  m a ubezpieczenia 
chorobowego), a w  w ypadku w ypowie­
dzenia dw utygodniow a płaca jako  od­
praw a. Co do płatnego urlopu to żąda­
no jego zwiększenia z dwóch tygodni 
na  3 tygodnie. Co do czasu pracy żąda 
się skrócenia z 36Vł godz. tygodniowo 
na  32 godziny. Są to  żądania m aksy­
m alne i liczono się z tym , że zadowol- 
n ilibyśm y się podniesieniem  płac, jakie 
sam i pracodaw cy uznają za uzasadnio­
ne, poniew aż ceny artykułów  codzien­
nej potrzeby od roku 1941 pedw osły się 
dw ukrotnie. N aturaln ie  przesądzając, że 
pracodaw cy zgodzą się na żądanie za­
trudn ian ia  tylko organizowanych. Chi­
cagow ska organizacja rokow ała trzy  ty ­
godnie, czw arty  tydzień rokow ała cen­
tra la  ITU, jednakow oż bezskutecznie. 
D latego na zebraniu członków dnia 25 
listopada postanowiono rozooczać strajk . 
G dyby nie było ustaw y T aft-H artleya, 
byłaby sy tuacja p rosta  i strad r byłby 
już skończony, poniew aż członkowie 
innych un ii odmówili w ykonania prac 
szkodzących strajkow i. W spom nianą u- 
staw ą s" ' dnakże takie  objaw y sym pa­
tii zabro:. one i to pod wielkim i karam i. 
Dlatego pracow nicy pozostałych d ru ­
karń , k tórych  nie obow iązuje umowa 
dla d ru k a rń  pism  codzienych, m uszą 
w ykonywać różne prace dla tych  d ru ­
k a rń  pism codziennych, — jakkolw iek 
są członkam i tej sam ej organiazeji ITU. 
Pozostaje im jedyna możliwość odm a­
w iania p racy  poza godzinam i pracy, co 
też czynią. W ten  sposób stało się, że 
pracodaw com  przecież jednak  udało się 
codziennie w ydaw ać gazety, jakkolw iek 
ze zm niejszoną objętością i ubogo w y­
konane. Z dniem  1 stycznia w ygasła je ­
dnak um ow a i składaczom  pozostałych 
d rukarń , — w ledy będzie praw dopodo­
bnie s tra jk  ogólny i sy tuaaia  się pole­
pszy.

Główny punk t w alki nie polega na  
ustaleniu  plac, lecz na u trzym an iu  t r a ­
dycyjnych stosunków  unijnych  w  d ru ­
karn iach  (z a tru d n a n ie  ty lko cz’onkow 
unii itd.), k tó re  w łaśnie zw alcza ustaw a 
T aft-H artleya. D latego po stron ie  n a ­
szych pracodaw ców  stoi m oraln ie i  fi­
nansowo am erykańsk i związek przem y-

Organizacfo Drukarzy w Ameryce
LIST Z AMERYKI

W A m eryce istn ieją  dw ie zawodowe 
cen trale . N ajstarszą zawodową organi­
zacją  je s t A FL (A m erican E’ederation  of 
L abour — A m erykańska federacja  p ra ­
cy), a polega na  zasadzie sam odzielnych 
zaw odow ych un ii ściśle określonych 
rzem iosł. W zawodzie drukarsk im  jes t 
to unia składaczy i korektorów  (ITU), 
u n ia  m aszynistów  m ałych maszyn, un ia  
m aszynistów  w ielkich m aszyn, un ia  ro ­
tacy jnych  m aszynistów , un ia  pracow ni­
ków  pomocniczych, un ia  księgarzy, u -  
n ia  w ysyłających czasopisma (adm ini­
s trac ja  i ekspedycja). Każdy w ięc w yu­
czony zawód m a sw oją w łasną unię. 
W jednym  przedsiębiorstw ie d ru k a r­
skim  obow iązuje k ilka um ów  o płacę, 
poniew aż każdy tam  zatrudniony  rze­
m ieślnik (ślusarz, stolarz, e lek tro tech­
n ik  itd.) podlega sw ojej um ow ie o p ła ­
cę. Każda z tych um ów  m a w  w iększej 
części inny czas ważności i dlatego zda­
rza  się, że gdy jedna z tych unii p rzy ­
stępu je  do w alki o płace, — choćby 
stra jk iem , — nie dotyczy to  innych u - 
nii, k tóre  m uszą pracow ać w edle swych 
um ów , choćby w  ten  sposób podkopy­
w ały  w alkę swych w spółzatrudnionych.

D rugą zaw odową cen tra lą  jes t CIO 
(C om m itte for Industria l O rganisation— 
K om itet przem ysłow ej organizacji). Ta 
cen tra la  pow stała w  czasie kryzysu go­
spodarczego w  A m eryce i zaczęła roz­
w ijać  się w  roku 1934. Zasadniczo różni 
się od AFL sposobem organizacji. N;e 
tw orzy organizacji na  podstaw ie poje- 
dyńczych w yuczonych zawodów, lecz na 
podstaw ie całych zakładów  i także u -  
m ow y o płacę i p racę  zaw iera dla ca­
łych zakładów.

Obie te  cen tra le  są niepolityczne, 
jakkolw iek  CIO jes t bardz-ej postępo­
w e swoim rozum ieniem  celów organi­
zacji zawodowej. W ychowuje swych 
członków w  przekonaniu, że w alka go­
spodarcza organizacji zaw odowych m u­
si u jaw niać się także w  w iększym  u- 
dziale robotm ków  w codziennych zaga­
dnieniach politycznych, poniew aż i one 
m a ją  znaczny w pływ  na  życie gospo­
darcze. Jednakow oż nie jest to organ i­
zacja lew icow a w  europejskim  znacze­
n iu  tego słowa, co w idoczne je s t z tego, 
że na je j zjeździe przem aw iał M arshall 
i na całej linii zwyciężył na  zjeździe 
tym  orezes robotn ików  autom obilow ych 
R euther, zdeklarow any praw icow iec.

ITU  (In ternational Typographical U- 
nion), un ia  składaczy i korektorów  by­
ła  zawsze członkiem AFL. Jednakże 
gdy w  roku  1934 AFL w ym usiło sobie 
osobne opłaty członkowskie na  zw alcza­
nie CIO, odmówiło ITU  płacenia tych 
opłat i zajęło w łaściwe stanowisko, że 
je s t to przeciw ne interesom  robotników. 
Zostało z tego powodu w ykluczone z 
AFL i szereg la t nie należało do żadnej 
cen trali aż dopiero w  ostatnich latach  
w ojny, gdy opłata na zwalczanie CIO 
została zniesiona, w stąpiło  znów do 
AFL. Zresztą jednak  członkow stwo w  
cen tra li nie k rępu je  unii i nie zobow ią­
zuje do jak ie jś pew nej linii, ale pozo­
staw ia je j zupełną samodzielność.

ITU  nie zaw iera Kolektywnej umowy 
ogólno-państw ow ej, lecz każdy ośrodek 
m iejscow y (filia) zaw iera sobie swą 
w łasną umowę, k tó ra  jednak  m usi być 
zątw ierdzoną przez cen tra lę  ITU. Bez­
pośrednie rokow anie cen tra li ITU  in­
geru je  jedynie w tym  w ypadku, jeżeli 
m iejscow em u kierow nictw u ośrodka nie 
uda się zaw arcie umowy. Stosunkowo 
jednak i poziom w arunków  pracy i p ła­
cy u trzym uje się w łaśnie w skutek tego, 
że każdą um ow ę m usi zatw ierdzić cen­
tra la , k tó ra  je  w  ten sposób w yrów nu­
je. Co do w arunków  pracy i płacy 
pierw sze m iejsce zajm ują natu ra ln ie  
najw iększe ośrodki w  New Y ork i Chi­
cago, — do ich w skazówek stosują się 
m niejsze ośrodki. W tych w ielkich m ia­
stach są dla członków ITU  właściwie 
dw ie umowy, jedna  dla d ru k arn i pism  
codziennych, a druga dla pozostałych 
d rukarń . T rudność polega na tym , że 
um ow y te  nie kończą się' w  jednym  
czasie i dotyczą tylko części za trudn io ­
nych. W ITU  są organizow ani tylko 
składacze ręczni i m aszynowi, korekto­
rzy, rew izorzy i uczniowie na sk łada­
czy.

W Chicago jes t te raz  s tra jk  składa­
czy pism  codziennych. D nia 23 p aź ­
dziernika w ygasła ich um ow a, a zatem  
w  czasie obow iązyw am a przeciw zaw o- 
dowej ustaw y T aft-H artleya . ITU  nie 
chce podporządkow ać się tej n iew olni­
czej ustaw ie, musi sobie jednak  p rze ­
cież zachować możność zaw ierania u- 
mów. Nowa ustawa nie uznaje dotych­
czasowych postanowień umów, że w 
przedsiębiorstwie może pracować fyłko 
pracownik zawodowo organizowany i
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słowcow. Od w yniku  tego s tra jk u  zale­
ży bardzo dużo, poniew aż jest to p ierw ­
szy s tra jk  przeciwko tej ustawie. Ma 
on o w iele w iększe znaczenie, niż się 
to na pierwszy rzu t oka wydaje. Jeżeli 
przegram y, — będzie to  sygnałem  tu ­
tejszej reakcji, że w ygrała  pierw szą po­
zycję i z tym  w iększym  w ysiłkiem  w y ­
stąpi później i przeciwko innym  praco­
w nikom  celem  wzięcia w  niew olę am e­

rykańsk ich  robotników . Jeżeli w ygra­
m y (a m y m usim y w ygrać), będzie to  
podnietą  d la  innych unii i n ie jest w y- 
kluczonem , że to będzie rniało w pływ  
i na w ynik w alki w yborczej w  przy­
szłym  roku  i że następnie  parlam en t 
uchyli obecną u staw ę przeciw -zaw o- 
dową.

Tłum . z czeskiej „Polygrafii“.

Obowiązek oszczędzania
Straszliw ie zniszczone przez w ojnę 

nasze gospodarstw o narodow e, zdew a­
stow ane rabunkow ą gospodarką oku­
panta, w ym aga w ielu nakładów , aby 
mogło osiągnąć swój stan  poprzedni. 
Gdy uzyskam y poziom przedw ojenny, 
łatw iej nam  będzie realizow ać dalszy 
program  odbudowy. Będziemy mieli 
wówczas do dyspozycji większe możli­
wości i poważniejsze środki w łasne. O- 
becnie w kroczyliśm y w  drugi rok  w y­
konyw ania p lanu  trzechletniego. Pod­
staw ow ą jego częścią jest realizacja 
program u zam ierzonych inw estycji. One 
są rów noznaczne z usuw aniem  znisz­
czeń w ojennych i zbroją nas w  środki, 
k tó re  u ła tw ia ją  realizację dalszych za­
dań. Inw estycje pokryw ać m ożna albo 
ze środków w łasnych, albo z pożyczek 
zagranicznych Im perialistyczna i sam o­
lubna polityka Stanów. Zjednoczonych 
uniem ożliwia dopływ  do Polski poży­
czek zagranicznych. Jesteśm y wobec 
tego zdani na w łasne sity Wiemy rów ­
nież o tym, że jakkolw iek pożyczki za­
graniczne u ła tw ia ją  chwilowe rozw ią­
zanie trudności, to  pociągają jednak  za 
sobą na długie lata stałe i poważne ob­
ciążenia Rząd nasz od początku powziął 
słuszną zasadę — jeżeli otrzym am y po­
życzki zagraniczne na korzystnych dla 
k ra ju  naszego w arunkach , k tóre nie 
nakładałyby p ę t na  nasz rozwój gospo­
darczy, to tak ą  pomoc przyjm iem y. 
W żadnym  jednak  w ypadku nie cofnie­
my się z raz  obranej drogi, k tó ra  p ro­
wadzi nasz k ra j do rozw oju gospodar­
czego i podniesienia dobrobytu

Na w ykonanie program u inw estycji— 
środki w łasne możemy uzyskać drogą 
zwiększonej rentow ności naszej p roduk­
cji, oszczędności w  gospodarce publi­
cznej oraz oszczędności najszerszych 
mas obyw ateli.

Wychodząc z tego założenia, Sejm  u -  
chw alił ustaw ę o przym usow ej społe­
cznej oszczędności oraz o sprzedaży do 
rąk pryw atnych niektórych kategorii 
m ienia państwowego. Jasną  jest rzeczą, 
że trudno  jest oszczędzać tem u, który  
zarabia mało, tyle, że ledwo m u s ta r­
czy na utrzym anie. Toteż ustaw a o obo­
wiązku społecznego oszczędzania w yłą­
cza tych. którzy zarab iają  poniżej 20 
tysięcy złotych miesięcznie, tj._ poniżej 
sum y gw aran tu jącej możliwość zabez­
pieczenia najkonieczniejszych potrzeb 
życiowych. Z arab iający  od 20 50 ty ­
sięcy zł miesięcznie będą oszczędzali w 
Wysokości od 1—2 proc. swych zarob­
ków. zarab iający  powyżej te j sum y w 
wysokości 3 proc W iększose więc lu ­
dzi pracy nie będzie podlegała obo­
wiązków ' oszczędzania lub obowiązek 
ten nie będzie dla niej uciążliwy. S taw ­
ki przym usow ego oszczędzania zwięk­
szają się dopiero przy w ysokich sum ach 
dochodów przedsiębiorców  pryw atnych.

Spod działania ustaw y są zwolnione 
przedsiębiorstw a państw ow e, spółdziel­
czość i sam orząd. N ie w ynika to z przy­
w ileju, lecz z tego prostego faktu, że 
rezerw y pieniężne tych  grup są już ob­
jęte  ogólnym  p lanem  finansow ym  pań­
stwa.

Nie należy jednak  sądzić, że przym u­
sowa oszczędność jest rów noznaczna z 
podatkiem . Tak nie jest, poniew aż su­
m y oszczędności są w  określonych 
przez ustaw ę w ypadkach, zw rotne w  
całości lub częściowo, poza tym  ucze­
stnik funduszu oszczędności może z 
tych  sum nabyw ać tow ary inw estycyjne 
w  jego zakresie. Sum y oszczędności 
podlegają oprocentow aniu n a  rzecz o- 
szczędzającego.

Z uznaniem  należy przyznać, żeR ząd  
nasz w ybrał tę  drogę, nie uciekając się 
do pożyczki w ew nętrznej. Zapew ne 
działały tu  m om enty n a tu ry  prak tycz­
nej. Uwzględniono rów nież m om ent n a ­
tu ry  w ychowaw czej (składanie ich w  
banku). S tan  oszczędności w ykazuje w  
Polsce stopę n ie odpow iadającą re a l­
nym  możliwościom ' dzisiejszym. Poży­
czka jest ciężarem  dokuczliwszym, po­
m ijając już fakt, że trzeba ją  złożyć 
w  przeciągu krótkiego okresu czasu, 
podczas gdy oszczędności sk łada się 
miesięcznie, a plącący trac i k on tak t z 
włożoną sum ą, lecz ustaw a natom iast 
przew iduje możność, podjęcia oszczędno­
ści w  bardzo licznych w ypadkach.

Na mocy ustaw y o przym usow ej o- 
szczędności pow inno w  bieżącym  roku  
w płynąć do Społecznego Funduszu  Osz­
czędnościowego — według obliczeń 
Rządu — około 20 m iliardów  zł, k tó re  

' będą obrócone na  cele inw estycyjne, 
zgodnie z naszym  planem , oraz na in ­
w estycje sam ych oszczędzających.

W ten  sposób przyśpieszam y rea liza­
cję naszego p lanu  inw estycyjnego o 
w łasnych siłach, uniezależniam y się od 
w ątpliw ych pożyczek zagranicznych 1 
w zm acniam y zaufanie do naszej w a­
luty.

*

WYKONANIE USTAWY 
O OSZCZĘDNOŚCI

M inisterstw o S karbu  kom unikuje, że 
na  podstaw ie uchw alonej przez Sejm  
U staw odaw czy ustaw y o obow iązku 
społecznego oszczędzania, k tó ra  w  n a j­
bliższym czasie zostanie ogłoszona w  
Dzienniku U staw  R. P., obowiązkowi 
oszczędnościowemu od dnia 1 styczm a 
1948 r. m  in. podlegają:

1) p łatn icy  podatku  dochodowego, o- 
płacający zaliczki miesięczne na ten  po­
datek , o ile ich dochód podatkow y w 
ub. m iesiącu przekroczył 20.000 zł

2) osoby otrzym ujące w szelkiego ro ­
dzaju  w ynagrodzenia za pracę  najem ­
ną, niezależnie od tego, czy opłacają 
podatek  od w ynagrodzeń, jeżeli w yna­
grodzenie przekracza 240.000 zł w  sto­
sunku rocznym.

Podatnicy  określeni w  pkt. 1 obowią­
zani są z ty tu łu  obow iązku oszczędno­
ściowego w płacać miesięczne składki 
oszczędnościowe zasadniczo w  w ysoko­
ści 1/3 należnych od nich zaliczek na 
podatek  dochodowy za m iesiąc poprze­
dni, a po raz  pierw szy za m iesiąc sty­
czeń 1948 r. do dn ia  15 lutego 1948 r.

Pracodaw cy, zatrudniający  osoby o- 
k reślone w  pk t. 2 obow iązani są p o ­
bierać przy  każdej w ypłacie i w płacać 
miesięcznie składki oszczędnościowe od 
w ynagrodzeń w ypłaconych w  m iesiącu 
poprzednim , bez w zglądu na  okres cza­
su, którego w yp ła ta  dotyczy, a  po raz 
pierw szy od w ynagrodzeń w ypłaconych 
w  styczniu 1948 r. — do dn ia  7 lutego 
1948 r. Składki te  w ynoszą przy  obli­
czanym  w  stosunku rocznym  w ynagro­
dzeniu ponad 240.000 zł do 400.000 zł —
1 proc., ponad 400.000 zł do 600.000 zł—
2 proc., ponad 600.000 zł 3 proc.

UKONSTYTUOWANIE SIĘ PREZYDIUM
RADY KULT. FIZ. I SPORTU KCZZ.
Odbyło się pierwsze posiedzenie p re­

zydium Związkowej Rady Kultury Fi. 
zycznej i Sportu KCZZ. Posiedzenie za­
gaił sekretarz KCZZ, tow .Bolesław Ge­
bert .odczytując uchwałę prezydium 
KC-ZZ o zatwierdzeni* regulaminu 
Związkowej Rady K ultury Fizycznej 
i Sportu. Mówca podkreślił w ielkie zna­
czenie ku ltu ry  fizycznej dla mas pracu­
jących. Dowodem doceniania tych w ar­
tości je s t- powołanie do życia Tymcza­
sowej Związkowej Rady K ultury Fizycz­
nej i Sportu KCZZ.

Następnie dokonano wyborów do pre­
zydium Rady. Przewodniczącym został 
tow. dr Zajączkowski, zastępcą przewod­
niczącego —• tow. Stachacz, sekreta­
rzem  * tow. Kosman, skarbnikiem —
tow. inż. Przeworski i zastępcą skarb­
n ika — tow. Leszewski. Inne funkcja 
podzielono, jak  następuje: tow. Salach 
objął w ydział ogólno - organizacyjny, 
tow. Szymkowiak — wydz. sportowy, 
tow. Grochowski — wydział budowy 
i zaopatrzenia, tow. Gutowski — w y­
dział wychowania fizycznego. Tow. Mi- 
'kuła został członkiem prezydium bez 
specjalnego resortu
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